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W a ru n k i  P re n u m e ra ty *
Iw Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 4.—
b e z  odnoszenia „ 3.50
Ina prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zmianą adresu 50 groszy

R edakcja przyjm uje in teresan tów  od 
1 — 2 po pot. Za zwrot rękopisów

I redakcja  nie odpow iada.
Adm inistracja czynna od 9 do 5 bez
przerwy. Kasa czynna od 11 do  1 

Rachunki p łatne w środy.
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w tekściefprzed kron.) 25 groszy 
nekrologi 10 „
zwyczajne 15 „
d robne za jeden  wyraz 10 ,.
Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
za wiersz w ysokości 1 m ilim etra

Dla poszukujących pracy 50$ rabatu  
O głoszenia w .Ni n iedziel, o 25$ drożej 
Fantazyjne i tab e le  (b ilanse) 50$ „
O głoszenia przyjęte po zam knięciu  

A dm inistracji o 10$ drożej
Za term inowy druk ogłoszeń A dm ini

strac ja  n ie odpow iada.
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fewiatańska „wytwórczość4*
Przysięgły obrońca wielkiego kapitału, 

p. Rybarski, wystąpił w ,,Gazecie W ar
szawskiej “ z artykułem, w którym zalecą, 
jako jedyne lekarstwo na niedomagania 
gospodarcze — zwiększenie wytwórczości- 
Nie nowa to piosenka — przeciwnie, tak 
stara, jak kapitalizm i będąca na jego usłu
gach nauka burżuazyjna. U nas tę mą
drość powtarza się od szeregu lat bez koń
ca, a zwłaszcza kryzys dał podnietę ,,le- 
wiatańczykom" do przeżuwania tego tema
tu w sposób wprost maniacki. Jeżeli tedy 
zajmujemy się na tern miejscu artykułem  
p. Rybarskiego, to nie dlatego, żeby powie
dział coś nowego i inteligentnego, ale 
wprost przeciwnie. P. Rybarski ujawnił 
właśnie całe ubóstwo myśli lewiatańskiej, 
ale zarazem cały jej cynizm i obłudę.

Bo o cóż p. Rylbarskiemu chodzi? 
Zwiększenie wytwórczości! Dla takiej 
prawdy z wzorków kaligraficznych p. Ry
barski nie fatygowałby swego pióra. Któż 
nie wie, że ,,bez pracy niema kołaczy" i że 
społeczeństwo nowożytne wymaga produk
cji na wielką skalę i pracy wydajnej,, co
raz wydajniejszej? Ale p. Rybarski mówi 
•o zwiększeniu wytwórczości w tym jedynie 
celu, aby przemycić to, o co rzeczywiście 
mu chodzi. Nie chodzi mu wcale o zwięk
szenie wytwórczości. Chodzi mu natomiast 
o przedłużenie dnia roboczego i zniesienie 
Jub ograniczenie do minimum urlopów- 
Chodzi mu o to, aby przy tej samej płacy, 
która spadła już na najniższy poziom, ro
botnik pracował dłużej. To jest portem, 
do którego p. Rybarski zmierza, ten oto 
pprt wskazuje Rządowi i Sejmowi. No, a 
że  to nazywa zwiększeniem wytwórczości 
— to już jest „niewinny" wybieg lewiatań- 
ski.

Pamiętajmy: ma to być recepta na
kryzys. Jest 175,000 bezrobotnych, jest 
ogromna emigracja z powodu braku pracy, 
fabryki i kopalnie pracują przeważnie 
3 — 4 dni w tygodniu. I oto przychodzi 
p. Rybarski i powiada: wytwarzajcie wię
cej !

Doskonale! W iększa wytwórczość za
leży od ilości zatrudnionych robotników. 
W szak prawda? Niechże więc p. Rybar
ski zwróci się do Lewiatana, aby zatrudnił 
tę ogromną masę bezrobotnych. Ale ja 
koś p. Rybarski w imię „zwiększenia wy
twórczości" tej propozycji Lewiatanowi 
nie robi. Bo wie, że mu fabrykanci odpo
wiedzą: niech djabli biorą wytwórczość, 
kiedy nie mam kredytu, nie mam rynków 
zbytu-..

Widocznie, p. Rybarski, świat kapita
listyczny jest tak urządzony, że do pro
dukcji potrzebny jest także — zbyt, a ‘więc 
zdolna do płacenia konsumeja... Na czem 
kryzys polega? Na tem właśnie, że brak 
zbytu. A p. Rybarski „zwiększa wytwór
czość", dla której niema zbytu...

Ale może p. Rybarski m ą na myśli 
, .zwiększenie wytwórczości ptzez ulep
szenie techniki, przez wprowadzenie udo
skonalonych maszyn, coby zmniejszyło 
koszta produkcji, a więc wpłynęło na po
tanienie wyrobów? Owszem, jest to bar
dzo i bardzo potrzebne. Nie dyrektor Le
wiatana, przemyślny „dhodataj po diełam" 
przemysłu, lecz tow. Żuławski z naciskiem 
wielokrotnie podnosił, że przemysł nasz 
technicznie jest zacofany, że to jest głów- 
nem źródłem jego słabości konkurencyjnej, 
że na to trzeba zwrócić najbaczniejszą uwa
gę. Ale p- Rybarski nie to ma na myśli, 
gdy mówi o “zwiększeniu wytwórczości". 
Bo on apeluje do Rządu, aby zwiększył tę 
, .wytwórczość" — a chyba p. Rybarski nie 
mvśli oddawać fabryk Państwu, aby je zao
patrzyło w lepsze maszyny?

„Zwiększenie wytwórczości" może na

stąpić także wskutek tego, że robotnik w 
ciągu tego samego czasu pracuję pilniej, 
uważniej, umiejętniej, nie niszczy materja- 
łu i t.d. Owszem—nic nie mamy przeciwko 
pracy bardziej wykwalifikowanej, bardziej 
natężonej, byleby ściśle stosowano się do 
wskazań hygieny pracy i nie uprawiano z 
siłą roboczą gospodarki rabunkowej. Ale 
natężenie i umiejętność pracy nie dadzą 
się zadekretować: nie można spychać ro
botnika na samo dno nędzy i żądać od nie
go coraz bardziej wytężonej pracy. Zresz
tą, o ile to od robotnika zależy, wydajność 
jego pracy jest nie niższa, niż przed wojną, 
w niektórych wypadkach wyższa.

Ale — dla p. Rybarskiego istnieje je
den tylko sposób ,,zwiększenia wytwórczo
ści": przez zwiększony wyzysk robotnika, 
przeż przedłużenie dnia roboczego, ode
branie urlopów.

Podczas kryzysu przedłużenie dnia 
roboczego nie służy bynajmniej do „zwięk
szenia wytwórczości". I wcale o to rzecz
nikom Lewiatana nie chodzi! Zwiększać 
wytwórczość, kiedy właśnie ona się zmniej
sza! Przedłużać dzień roboczy, kiedy set
ki tysięcy ludzi szukają pracy! Toć to sza
leństwo!

Ale w tem szaleństwie jest kapitalis
tyczna metoda. Weźmy przykład z życia. 
Pewna fabryka zwróciła się do Min. P ra
cy z prośbą o pozwolenie jej na czasowe

przedłużenie dnia roboczego. Odpowie
dziano jej, że otrzyma to pozwolenie, jeżeli 
będzie pracowała nie 3 dni w tygodniu, jak 
obecnie, lecz przez cały tydzień. Otóż fa
bryka wzięła się na sposób: zaczęła maso
wo wydalać robotników, aby przy znacz
nie zmniejszonej ich liczbie pracować ca
ły tydzień —* w nadziei na uzyskanie go
dzin dodatkowych!

Widzimy więc, o co chodzi w tej ,, chy
trej mechanice". Nie o powiększenie wy
twórczości: gdyby o to chodziło, to fabry
ka poprostu przystąpiłaby do pracy całoty
godniowej. Jeżeli fabryka domagała się 
przedłużenia dnia roboczego, to jedynie w 
tym celu, aby powiększyć zysk kapitalis
tyczny kosztem robotników bez żadnej ko
rzyści dla wytwórczości!

Tak to wygląda owo „zwiększenie wy
twórczości ", zalecane przez grube ryby 
„Lewiatana" i przez p. Rybarskiego! Prze
dłużenie dnia roboczego oznacza nie 
„zwiększenie wytwórczości", lecz zwięk
szenie bezrobocia i obniżenie stopy życia 
całej klasy robotniczej.

Oznacza także utrwalenie zacofanych 
metod wytwarzania. Przy długim dniu 
roboczym znacznie zmniejsza się potrzeba 
wprowadzenia udoskonalonych narzędzi 
pracy. Krótki dzień roboczy — to postęp 
techniczny. Długi — to zastój w metodach 
pracy.

Ale panowie lewiatańczycy wolą ba
jać o ,,,zwiększeniu wytwórczości", gdy cho
dzi im jedynie i wyłącznie o zamach na 
klasę robotniczą, na stopę jej życia, na jej 
prawa i zdobycze społeczno - kulturalne.
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LEWIATAŃSKA „WYTWÓRCZOŚĆ".
PRZESILENIE W BELGJI.
„DZIKIE POLA" W KOLEJNICTWIE POL- 

SKIEM.
KOMISJA SEJMOWA ODRZUCIŁA PRO

JEKT USTAWY W SPRAWIE ZABEZ
PIECZENIA BEZROBOTNYCH PRA
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH! „WY
ZWOLENIE" NA CZELE AKCJI PRZE
CIWKO UBEZPIECZENIU.

RADIOKORFANTJA W KOMISJI SEJMO
WEJ.

LIST OTWARTY URZĘDNIKA Z KRESÓW.
SAMOBÓJSTWO POLICJANTA Z NĘDZY.
CURIOSA.
KATASTROFA KOLEJOWA.
WYPADEK SAMOCHODOWY.
P. SOKAL PO RAZ TRZECI WYBRANY DO 

RADY ADM. MIĘDZYN. BIURA PRA
CY, JAKO PRZEDSTAWICIEL RZĄDU. 
TOW. ŻUŁAWSKI WYBRANY JAKO 
DELEGAT ROBOTNIKÓW.

SPRAWA W SĄDZIE WOJSKOWYM O U- 
DERZENIE ORDYNANSA. ADWOKAT 
WYZYWA PROKURATORA SADU NA 
POJEDYNEK!!!

M. Waliis. CZASOPISMA ARTYSTYCZNE.
Wł. Siobodnik. PRACA. (Wiersz).
ODCINEK: WYCIECZKA T. U. R. NA PO

MORZE.

Przesilenie w Belgji.
Dwa miesiące upłynęły już od dnia wy

borów do parlamentu belgijskiego, a do tej 
chwili nie udało się utworzyć nowego rzą 
du. Jest to w dziejach parlamentarnych 
bądź co bądź zjawisko niezwykłe i warto 
mu się bliżej przyjrzeć. 5-go kwietnia 
wybory przyniosły duże zwycięstwo partj i 
socjalistycznej, która otrzymała najwięk
szą liczbę mandatów (79), podczas gdy 
part ja katolicka utrzym ała iswój poprzedni 
stan posiadania, liberal! zaś ponieśli kies
kę, wchodząc do nowej Izby w sile tylko 
22 posłów. Wybory w całości swej wyka
zały przesunięcie na lewo i wyraźne votum 
nieufności dla rządowego bloku katolicko- 
liberalnego.

Liberali, których wyborcy potępili za ich 
przymierze z partją  katolicką, wyrok ten 
izrazu tak wzięli do serca, że postanowili nie 
brać udziału w żadnej kombinacji rządowej. 
A le dąsy te nie mogły trwać zbyt długo, je
żeli liberali chcą odegrać jakąś rolę polity
czną, a nie udawać obrażonych za poniesio
ną klęskę, zwłaszcza, że stanowią oni „języ" 
czek u wagi" i decydują, czy nowy rząd ma 
być prawicowy, czy też lewicowy, albowiem 
ani isocjaliści ani katolicy nie mają sami 
większości i są zależni od poparcia Jibera- 
łów. Z drugiej jednak strony liberali napra
wdę nie wiedżą, co począć. Najchętniej wi
dzieliby dalszy ciąg poprzedniego bloku z 
katolikami, gdyż liberalizm belgijski1, r e 
prezentujący w znacznej mierze wielki 
przemysł i handel, jest wrogo usposobiony 
względem ruchu robotniczego. Liberali ła
twiej idą na ustępstwa ze swego progra
mu np. w dziedzinie szkolnictwa świeckie
go i spraw religijnych, niż reform społecz
nych. Ale cóż, kiedy nastrój wyborców 
miejskich jest zdecydowanie demokratycz
ny, a dalsza współpraca z reakcją klerykal- 
ną może zadać cios śmiertelny istnieniu par- 
tji liberalnej! O przymierzu zaś z socjali
stami liberali w większości swej myśleć 
nie chcą i nie mogą. Panuje tedy wśród 
nich głębokie niezadowolenie i niemniej 
głęboka bezradność. Każdy nowy dzień 
przesilenia kompromituje ich w oczach ca

łego społeczeństwa'. Gdy król powierzył 
tow. Vandervelde, jako przywódcy najpil
niejszej frakcji, misję utworzenia gabine
tu, liberali odmówili mu wszelkiego popar
cia. Tak samo uczynił z de Broquevillem, 
przywódcą klerykałów, który chciał stwo
rzyć gabinet czysto prawicowy. Po pew
nych wahaniach odmówili też poparcia kle- 
rykalnemu gabinetowi Van de Vywere o 
prawie niedostrzegalnem pochyleniu ku li
beralizmowi. Wreszcie, by jakoś uspokoić 
poirytowaną opinję publiczną, wysunęli 
burmistrza Brukseli p. Maxa, liberała, nie 
należącego do Izby. Miał on stworzyć ga
binet pozaparlamentarny, za który liberali 
nie chcieli wziąć odpowiedzialności, ale któ 
ry miałby wyratować ich z opresji. Ma
newr ten nie udał isię, gdyż obie inne par
tie udaremniły go.

Sprawa stanęła na martwym punkcie. 
Wszelkie możliwe kombinacje zdawały się 
być wyczerpane. Ale od samego początku, 
prawie nazajutrz po wyborach, socjaliści 
na podstawie wyniku wyborów i składu no-, 
we,go parlamentu, wystąpili z projektem, 
który albo się uda j wtedy powstanie nowy 
rząd demokratyczny  o solidnej większoś
ci, albo też — nastąpi rozwiązanie parla
mentu i nowe wybory.

Projekt socjalistyczny polega na tem, 
by odciągnąć od obu partji burżuazyjnych 
elementy demokratyczne, które znajdują 
się w tych partj ach, albo przez nieuświado- 
mienie, albo siłą tradycji i bezwładu prze
szłości. Idzie o to, że wśród partji katoli
ckiej istnieje dość silna grupa robotników 
chrześcijańskich, nastrojona dość radykal
nie pod względem społecznym. Ulega ona 
silnym wpływom kleru i jego bałamutnej 
agitacji przeciwsocjalistycznej i dlatego o- 
bawia się współdziałać z socjalistami, mi
mo. że konieczność życiowa pcha ją na tę 
drogę, mimo że robotnicy chrześcijańscy 
w masie swej czują się bardziej bliscy so
cjalizmu, niż klerykalizmu, zdradzającego 
codziennie ich żywotne interesy, mimo, że 
między grupą tą a większością klerykalną 
zwiększają się tarcia na tle polityki robot

niczej. Podobnie wśród liberałów jeslt 
drobny odłam radykalny, patrzący niechęt
nie na wyradzanie się liberalizmu w par- 
tję czysto kapitalistyczną.

Wysiłki socjalistów nie miały dotych
czas powodzenia. Nic dziwnego. Prowa
dzą one przecież prosto do rozłamu w obu 
partjach burżuazyjnych, do pozbawienia ich 
tego cennego dla nich elementu, który na
daje im pozory demckratyczności w oczach 
nieuświadomionych jeszcze mas. I w tym 
celu przecież Vandervelde zwraca się do 
klerykałów i liberałów!

Ale czas robi swoje. Taktyka socjali
stów obnaża z największą wyrazistością 
sprzeczności, istniejące w obu partjach 
burżuazyjnych i zmusza ich odłamy demo
kratyczne do jasnego wypowiedzenia się: 
za demokracją czy przeciw. Pairtje te są 
w położeniu nad wyraz krytycznem, bo 
grozi rozwiązanie parlamentu, a wówczas 
— z czem przyjdą one do swych wybor
ców?! Toteż są poszlaki, że wysiłki socja
listów, przynajmniej o ile idzie o grupę 
„chadecką", zakończą się pomyślnie. Gru
pa ta  nie godzi się tylko na prem jera socja
listycznego, którą to godność socjaliści go
towi są zresztą odstąpić chadekowi (pos. 
Poullet) byle nowy gabinet miał trwałą 
większość i wyraźny program polityki de
mokratycznej .

O ile próba ta się uda, będzie ona miała 
niewątpliwie doniosłe skutki i odbije się 
głośnem echem w innych krajach. Jeśli 
zaś nie — ano, socjaliści najmniej będą 
tego żałowali.

 : :o::---------

„ D z i k i e  p o l a “
w M jiic'w ii: n isk im ...

Z Wilna donoszą nam:
Jeżeli już pisano o „dzikich polach", 

jakie odżyły obecnie w administracji na 
kresach wschodnich, to to samo da się po
wiedzieć i o stosunkach w kolejnictwie kre- 
sowem!:..

Kolejnictwo to nie ma naprawdę szczę
ścia a raczej ma, ale tylko — do Landsber- 
gów... Bo Landsberg wprawdzie poszedł, a- 
’e stosunki na kolejach wschodnich zgan-i 
grenował do tego stopnia, że wszędzie i na 
każdym kroku ciągle jeszcze cuchnie „land- 
sberczyzną"... W ystarczy wskazać gorszą-
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cy skandal w Łapach, by dojść do tego na
prawdę zastraszającego przekonania, że 
Kolej, to instytucja, w której najjaskraw
sze nadużycie grasować może bezkarnie...

A  gdy z jednej strony panoszy się 
swobodnie korupcja i grabież majątku ko
lejowego, szerząc wśród pracowników  
straszliwą demoralizację —  z drugiej ad
ministracja gnębi pracowników  w sposób 
tak wyrafinowany, jak gdyby z ludzi tych 
uczynić chciała najzajadlej szych wrogów i 
kolejnictwa i Państwa.

Zupełnie cyniczne deptanie u/staw o 8 
godz, dniu roboczym, o urlopach —  odbie
ranie etatów, degradowanie pracowników 
Stałych na sezonowych, bezprawne obniża
nie płacy nieraz o 2 — 3 stopnie, wszystko  
bez najmniejszego powodu a tylko pod po
zorami „redukcji", przenoszenia dla lada 
kaprysu, wysokie grzywny za lada drobno
stkę, obniżające i tak już szczupłe pobory 
biednych ludzi — wszystko to dzień za 
dniem sypie się jak grad, na głowy koleja
rzy kresowych, wywołując w ich szeregach 
coraz głębsze wrzenie. Nie starczyłoby 
wprost miejsca, gdyby nadużycia te chciało 
się opisywać szczegółowo, więc trzeba się 
ogianiczyć tylko do uwag ogólnych.

Oto np.: długoletniemu kolejarzowi
z etatem powiada się, że będzie zreduko- 
way, bo jest... „zbyteczny" — ale zaraz się 
dodaje, że może jednak zostać na kolei pod 
warunkiem, iż zrzeknie się etatu...

A  więc — z etatem jest „zbyteczny"  a 
bez etatu jest potrzebny!...

Podobnie dzikich nadużyć przecież ni
gdzie indziej się nie spotka! Wprawdzie 
na interwencję Z. Z. K. M. K. w ydało roz
porządzenie, by bezprawnie odebrane etaty 
pracownikom zwrócono, ale, jak wiadomo, 
M. K. w yda je  rozporządzenie na to, by D y 
rekcje kolejowe miały co lekceważyć...

Obecnie wymyślono w Dyr. Wil. nowy 
sposób znęcania się nad pracownikami a 
mianowicie:

Pod pozorem, że np. w warsztacie „nie 
ma roboty", przenosi się warsztatowców do 
W ydziału drogowego i rzuca się ich w  kąty 
odległe o całe dziesiątki kilometrów od ich 
domów! Co więcej! Rzemieśników o pierw
szorzędnej kwalifikacji degraduje się na 
zwykłych  dziennych robotników i zniża się 
im płacę  odrazu o parę stopni!. „Brak pra
cy" to jednak przeważnie pozory, gdyż w  
innym znowu warsztacie roboty jest taki 
nadmiar,, że robotnicy pracować muszą w 
godzinach nadobowiązkowych, za co kolej 
płaci!

Z. Z. K. zawsze żądał, by, wszystkie 
roboty były równomiernie rozdzielane i by 
z warsztatów tych, gdzie roboty za wiele, 
przekazywano ją do tych, gdzie chwilowo 
niema pracy... A le zamiast tego, admini
stracja kol. wytwarza taki zamęt, że w jed- 
nem miejscu płaci za godziny nadliczbowe, 
a w  drugiem ciężko krzywdzi ludzi. Bo 
jedno takie przeniesienie „z łaski" do „in
nego" zajęcia, rujnuje pracownika i jego 
rodzinę zupełnie!

W  sprawie tej Związek zaw. zwrócił 
się do M. K. i jeżeli Ministerjum stosunków  
tych nie uzdrowi, to źle będzie!

Nie zapominajmy, że chodzi tu o kole
je —  na kresach wschodnich!...

kol.

Odrzucenie wniosków
M  prac
Ul.

„WYZWOLENIE" NA CZELE AKCJI PRZE
CIWKO PRACOW NIKOM UMYSŁOWYM.

Z K O M ISJI O CH RONY PRACY.
Wczoraj Komisja Ochrony Pracy pod 

przewodnictwem tow. Regera obradowała 
nad rządowym projektem ustawy o ubez
pieczeniu pracowników umysłowych na w y
padek bezrobocia. Przedstawiciele P. P. S. 
i N. P. R. ostro krytykowali stanowisko 
stronnictw zdążających do utrącenia usta
wy. Przystąpiono do głosowania wniosku 
posła Barańskiego z W yzwolenia o odro
czeniu ustawy do czasu wniesienia przez  
rząd ogólnej ustawy ubezpieczeniowej!

Wniosek p. Barańskiego został uchwa
lony głosami wyzwoleńców, witosowców, 
endeków, dubadeków przeciw głosom przed 
stawieieli P. P. S., N . P. R„ Ch. D„ Żydów 
i Niemców. Tow. Regcr podtrzymywać bę
dzie projekt rządowy jako wniosek mniej
szości na plenum Sejmu.

Na skutek odrzucenia przez większość 
komisji projektu rządowego tow. Stańczyk 
zgłosił następujący wniosek:

„Komisja uchwala: Sejm  wzywa Rząd 
do wypłacania zapomóg bezrobotnym pra
cownikom umysłowym do czasu uchwalenia 
ustawy, zabezpieczającej tych pracowni
ków na wypadek braku pracy". Wniosek 
ten wywołał wśród przeciwników ubezpie
czenia pracowników umysłowych na w y
padek bezrobocia konsternację, gdyż d e
maskował ich stanowisko. Starali się więc 
usunąć go, powołując się na względy for
malne. W obec energicznego nacisku na
szych towarzyszów, wniosek oddano pod 
głosowanie.

Wniosek został odrzucony temi same- 
mi głosami, co i projekt Rządowy.  W nios
kodawca tow. Stańczyk zgłosi wniosek w i- 
mieniu mniejszości na plenum Sejmu.

-: :o::

Orożifsiga,
NIE 2,5% , LECZ 2,05%.

W e wczorajszej notatce o zniżce kosztów  
utrzymania w  W arszawie zaszła om yłka. Po
w inno być nie 2,5% , łecz 2,05%.

DROŻYZNA W  KRAKOW IE ZMNIEJSZYŁA  
SIĘ O 0.89% .

Komisja p rzy  w ojew ódz tw ie  k rak o w -  
skiem dla badan ia  zm iany k o sz tó w  u trzy m a
nia s tw ierdziła ,  że k o sz ta  u trzym an ia  rodziny 
pracownicze j,  złożonej z 4 osób, zmniejszyły 
się w  maju b. r, w  stosunku  do miesiąca 
k w ie tn ia  o 0,89 proc.

NOWY REGULAM IN KOMISJI BADANIA  
W ZROSTU KOSZTÓW UTRZYM ANIA.

Na ositatniem posiedzeniu  komisji do b a 
dania  w zrostu  ko sz tó w  u trzym ania  p r z y  G. 
U. S. uchw alono  now y regulam in funkcjono
w ania komisji. Regulam in te n  brzmi jak n a 
stępuje: 1) komisja s tw ie rdza  zmiany kosz
tó w  u trzym ania  rodzin  p rac o w n ik ó w  z a t ru d 

nionych w  przem yśle  i handlu  w  m. st. W a r 
szaw ie  na podstaw ie  m e tody  przez  siebie 
przyjętej,  2) obliczenia dokonyw ane są za o- 
k rc sy  miesięczne lub k ró tsze ,  o ile ze wzglę
du na w arunk i lub po trze b y  w y ją tkow e k o 
misja tak  postanowi, 3) wszelkie rezolucje 
komisja uchw ala zw ykłą  większością głosów, 
4) dla opracow ania  poszczególnych zagadnień, 
w yłaniających się w to k u  p rac  komisji, kom i
sja ma p raw o  pow oływ ać podkomisje. W  
sk ład  podkomisji wchodzi z u rzędu  p rze d s ta 
wiciel G. U. S., 5) czynności sek re ta rsk ie  o- 
raz wszelkie obliczenia, po trzebne  komisji lub 
podkomisjom, są dokonyw ane przez  G. U." S.

ZNIŻKA CENY MĄKI.
Od pią tku,  5 cacrw ca,  W ydzia ł  Z ao p a try 

w an ia  m agistra tu  obniża deta liczną cenę m ą
ki żytniej 50 proc. z 60 do 57 gr. za kg. (—).

ZA PASKO W ANIE DRZEWEM.
O ddzia ł walki z l ichw ą kom. rządu  skie

ro w a ł  do sądu  do spraw  lichw iarskich  sp ra 
w ę hur tow n ika  drzewnego M ordk i P ra w d y  
(Mila 36), oskarżonego o pobie ran ie  nadm ier
nych cen za drzew o. (— ).

Uchwały

--------

jUałe sprostow anie
W  art. ,p. t. „R zeczpospolita  bab ińska .  I 

w ize runek  poczciwego sędziego" znalazła  się 
d robna  n iedokładność,  spow odow ana mylnem 
zrozumieniem, pow iem  odrazu, p ew ną  n ie 
śmiałością z mej s trony  O tóż przypisa łem  dr. 
W yros tkow i w ynalazek  s tosow ania  psych ia
trycznych  b ad a ń  d o  tych oficerów in tenden tu -  
ry, k tó rzy  p rzy  rozpa tryw an iu  ofert, rozdzia
le dostaw , czy  przy odbiorze  tow aru  nic idą 
na  ręk ę  „Zrzeszeniu p rac y " ,  zmienionem dzi
siaj w spółkę „Orion". j

Tym czasem  okazuje się, że dr. W y ros tek  j 
nie jes t  w ynalazcą  tej m e tody ,  ani n a w e t  zw o
lennikiem. M etoda  zos ta ła  wynaleziona, za 
nim dr. W y ro s te k  s taną ł  na  czele „Orionu". 
P rzez  moją om yłkę pokrzyw dzonych  jest 
dw uch  ludzi.  Dr. W y ro s te k  gn iewać się m u
si n a  mnie, za to, że go ub ra łem  w  cudze p ió r 
ka, odk ryw ca  zaś tej m etody  musi być na 
mnie oburzony, żem  mu w  myśli sk rad ł  jego ; 
w ynalazek  i na  poczekan iu  d a ro w a ł  kom u  in
nemu. T ak  nie można. T rzeba  oddać Bogu 
co jego jest a M inisterjum co jego jest. W y 
nalazek  p o w s ta ł  w  bardzo  górnej części M i
n is ter jum  sp raw  w ojskowych, tam jest u p ra 
wiany i s tam tąd  jest dalej rozkrzew iany . J a 
ko  człow iek, z n a tu ry  nieśmiały, szukałem  
źródła  nie w  górze, ale na  dole i w m iesza łem  t 
w  to  dr. W yros tka ,  w p raw dzie  też  pu łków -  ! 
nika, ale w  rezerw ie ,  w p ra w d z ie  p ro w a d zą 
cego spółkę dos taw ców  w ojskow ych, ale nie 
popadającego p rz e z  to  w  kolizję ze swemi o- 
bow iązkam i służbowemi. Że przez  sp ros to 
w anie  drobnej uwagi na  m arginesie  treść  ca 
łego a r ty k u łu  pozostaje  niezmieniona, a ol- i  
brzym ia pos tać  pułk. G anczarsk iego  nic na 
tern nie cierpi, jest rze czą  jasną, dla każdego 
uw ażnego  czyte lnika .

Inż. Jędrzej M craczewski.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

robotników 
krakowskich •

Na onegdajtszym wiecu demonstracyj
nym robotników krakowskich uchwalono 
następującą rezolucję.

„Zgromadzeni na rynku krakowskim w 
dn. 3 czerwca robotnicy wszystkich gałęzi 
pracy protestują przeciw lekceważeniu 
przez rząd słusznych postulatów robotni
czych w sprawie uruchomienia robót pu
blicznych i robót budowlanych w Krakowie. 
Mimo kilkakrotnych interwencji u władz 
wojewódzkich i miejskich, stan bezrobocia 
stałe wzrafsta, głód i nędza zagraża egzy
stencji tysięcy rodzin robotniczych; prze
mysłowcy starają się, wskutek bezrobocia 
obn.żać i tak niskie płace, a tymczasem  
rząd nie przychodzi z żadną pomocą, trak
tując po macoszemu najsprawiedliwsze żą
dania robotników krakowskich.

Wobec powyższego, robotnicy domaga- 
ją (się od rządu rozpoczęcia budowy gma
chów publicznych; przyjścia z  pomocą gmi
nie na rozbudowę mieszkalnych domów ro
botniczych, oraz naprawy dróg komunika
cyjnych, aby w ten sposób dać zatrudnienie 
robotnikom budowlanym i innym gałęziom  
pracy w mieście oraz szerokim rzeszom  
bezrobotnym wiejskim.

Zebrani domagają się od rządu, abv u- 
sunięto niedołężnego komisarza gminnego i 
przeprowadzono nowe wybory, aby miasto 
mogło ująć inicjatywę budowy domów mie
szkalnych w  swoje ręce i uchroniło ludność 
w dużej mierze, zarówno od klęski bezro
bocia, jakoteż i od dolegliwego braku mie
szkań.

Zebrani protestują przeciwko systema
tycznej redukcji i obniżce płac, przeprowa
dzanym sztucznie przez przemysłowców, 
pod wpływem ciężkiej sytuacji, w jakiej 
znajdują się robotnicy i domagają się od 
rządu nacisku na sfery przemysłowe, aże
by nie pogarszano tak mizernych warunków 
życiowych robotnika.

Zebrani protestują przeciwko zama
chom kapitalistów na ustawodawstwo ro
botnicze, jak 8-gcdzinny dzień pracy, ur
lopy, Kasy chorych i ubezpieczenia od wy
padków, Domagają Isię od rządu, aby prze
stał przyglądać się biernie tym zamachom 
i odpowiedniemi zarządzeniami poskromił 
brutalne zakusy rozwydrzonych kapitali
stów.

Wobec tego, że większość reakcyjna 
Sejmu i niektórzy ministrowie obecnego 
rządu zamierzają pozbawić ludność równe
go i powszechnego prawa wyborczego do 
Sejmu i samorządów —  zebrani oświadcza
ją, iż te zamiary, gdyby je Chciano nadal 
forsować, odeprą z całą siłą"'.

■ws
Książki nadesłane.

Wydawnictwa Kasy im. Mianowskiego.
Dr. Pieńkowski. A m iizu  zaburzeń ruchowych 

przy r.agmlnncm śpiączkowem zapaleniu mózgu.
J. Kucharzewski. Od białego caratu do czer

wonego. Tom. 2-gi.
H. Więckowska. Opozycja liberalna wi Kró

lestwie Kongresowem 1815 — 1830.

Wycieczka T. U. R.
nad  D a ln ą  W isłę .
Na pierwszą w  tym roku większą w y

cieczkę TUR-a wybrało się grono niezbyt 
coprawda liczne, ale pełne animuszu tury
stycznego. Szesnastka nasza ruszyła —  
aby nie tracić dnia —  pociągiem mocnym 
który przywiózł nas do Torunia w niedzie
lę około 6-ej rano. Przystąpiliśmy odrazu 
do zwiedzenia miasta. Czterogodzinna 
planowa wędrówka pozwoliła nam poznać 
wszystkie ważniejsze jego zabytki. A  li
czy ich mnóstwo. Obejrzeliśmy szereg sta
rych gotyckich kościołów, śpichrze, bramy 
i  mury miejskie, ruiny zamku Krzyżackie
go. wreszcie ratusz. Uprzejmy woźny ra
tuszowy, zwany tu — nieco może zbyt 
szumnie—kasztelanem, pokazuje nam też 
zamknięte zazwyczaj o tej porze Muzeum 
miejskie i wprowadza nas na wieżę Ratu
sza, liczącą 40 metrów wysokości. Cudow
ny stamtąd widok na miasto i okolicę. Na 
zakończenie zwiedzamy jeszcze Bydgoskie 
Przedmieście, gdzie wzdłuż pięknej alei 
ciągną się po jednej stronie nieprzerwanym  
szeregiem wdzięczne wille, a po drugiej —  
rozległy lais miejski.

Toruń wywarł na uczestnikach naszej 
wycieczki niezapomniane wrażenie. Łączy 
on w sobie przedziwnie urok średniowiecz- 
nego grodu z elegancją nowoczesnego w iel
kiego miasta, a wszystko to ubarwione jest 
jeszcze wdziękiem miłego letniska. Z żalem 
opuszczaliśmy tedy piękną stolicę pierni
ków. Przed południem wsiadamy do pocią
gu motorowego i mkniemy do Bydgoszczy. 
Oczywiście — obiad w pociągu, aby nie tra
cić ani chwilki cza/su. W Bydgoszczy zw ie
dzamy dzielnicę staromiejską, gdzie .zach
wyty budzi zwłaszcza wybrzeże Brdy — t. 
zw. „W enecja Bydgoska". Podziwiamy śli

czną gotycką farę, oryginalne śpichrze, da
lej pierwsze śluzy kanału Bydgoskiego, 
który tu bierze początek. Rzucamy okiem 
i na dzielnicę nowoczesną, wspaniale zabu
dowaną j komfortową, ale mało ciekawą. 
Przypomina ona naogół okolice naszej Mar
szałkowskiej z tą atoli różnicą, że przy naj
skrupulatniejszych poszukiwaniach nie zna
lazłbyś tam odrapanej kamienicy. A  i czy- 
istcść też kapeńkę większa,

W  parku miejskim cieszymy oczy wi
dłakiem wspaniałej rzeźby z bronzu przed
stawiającej Potop. Stąd sypiemy na przy
stań i jedziemy statkiem do odległego o 10 
km. Brdyujścia. Parowiec nabity do cna 
spragnionymi świeżego powietrza m ieszcza
nami. N a wybrzeżu mijamy mnóstwo w iel
kich zakładów przemysłowych. W  dali na 
wzgórzu widnieje olbrzymia, ciężka wieża, 
wystawiona przez Niemców na cześć Bis
marcka. Jazda bardzo przyjemna. Śpie
wamy —  cóżby to bowiem była za  wyciecz
ka bez śpiewów? Intonujemy pieśni socja
listyczne, nie zważając na przestrogi na
szych „rozważniej szych" towarzyszów, o- 
bawiających się zlinczowania przez zgro
madzoną na pokładź'e publiczność bydgo
ską (co do jej przekonań politycznych nie 
mieliśmy żadnych wątpliwości).

W Brdyujściu oglądamy urządzenia 
portu drzewnego, park i ciekawą śluzę, re
gulującą poziom wód Brdy Wisły- Pfze- 
orawiamy się następnie na wschodni brzeg 
W isły łodziami, przyczem nie obeszło się 
bez przygód w rodzaju utknięcia na mieli
źnie.

Lądujemy pod imponującym mostem 
fordońskim, największym nietvlko w Pol
sce, ale i w całej Europie Środkowej. Stąd 
waliśmy pietszo do Ostromecka piękną drogą 
wśród wzgórz i lasów. W  Ostromecku. po
dziwiamy wspaniały park hrabiego Alven- 
slebena, którego przodkowie osiedli tu je
szcze za Augusta II. W parku dwa pała

ce: nowy —  zupełnie banalny i stary —  
piękny, ale zaniedbany. Z tarasu w parku 
zachwycający widok na płynącą w dole W i
słę.

Nocujemy w oberży. Nazajutrz o świ
cie zdążamy pociągiem do Starogroidu 
Chełmińskiego. Po drodze przesiadanie i 
godzinny postój w  Uinisławiu, słynnym ze 
swej ogromnej cukrowni. Urządzamy spa
cerek do wsi. Ma ona charakter miasta —  
ogrodu. Miłe dworki w  ogródkach sprawia
ją niezmiernie sympatyczne wrażenie.

Wkrótce jesteśmy w Stairogrcdzie, 
skąd zdążamy do Chełmna pieszo (8 kim.). 
Okolioa piękna, pełna uroczych jarów, w ą
wozów i wzgórz. Wioski schludne i Isolidne, 
drewnianych domów niema nawet na le
karstwo.'

0  10-ej wkraczamy do Chełmna i, jak 
przystąpiło na prawdziwych TUR-ystów, 
odrazu przystępujemy do zwiedzania. Pod 
wodzą „kasztelana", którego nam magi
strat specjalnie przydzielił, zwiedzamy Ra
tusz, „(prześliczny renesans krakowski, ist
ne cacko!) przyczem, oczywiście, nie obe
szło  się i bez wgramolenia się na wyniosłą 
wieżę ratuszową.

Dalej —  wędrówka po sędziwych ko
ściołach gotyckich, których niewielkie to 
miasto ljczy aż pięć, wreszcie klasztor S. S. 
Miłosierdzia ze szpitalem i przytułkami dla 
starców i dzieci Zgromadzone w jednej z 
sal dzieciaki powitały nas śpiewem chó
ralnym.

Chełmno jest jednem z najmilszych miasj, 
Pomorza. Obfitość zabytków łączy ono, 
podobnie jak Toruń, z nowoczesną elegan
cją. W iele uroku nadają Chełmnu stare 
mury miejskie, otaczające je ze wszystkich 
stron. U stóp murów —  na miejscu daw
nych fos obronnych, znajduje się wspaniały 
park.

Po obiedzie przeprawiamy się łodzią 
na drugi brzeg W isły, skąd wygodnym i e- I

leganckim autobusem mkniemy do Świecia. 
Szosa gładka jak stół, wysadzana lipami; 
obramowana żywopłotem. W ysiadamy na 
rynku w Świecki i zdążamy za miasto, nad 
Czarną W cdę, tam bowiem ,  znajduje się 
stary kościół fary i ruiny olbrzymiego zam
ku krzyżackiego z potężną basztą. Zdąża
my na jej szczyt po krętych i niewygodnych 
schedach, w zupełnych ciemnościach. Zato 
z góry widok klasyczny, zwłaszcza na 
Chełmno, pięknie rozłożone na wzgórzach. 
Wracamy na noc do Chełmna. Nocleg 
przygotował nam magistrat w koszarach, 
które bez przesady nazwać można komfor- 
towemi.

Trzeci dzień wycieczki spędziliśmy 
nieco mniej inteńsywnie. Pojechaliśmy ko
leją do Grudziądza, gdzie zwiedzaliśmy 
kościoły, ruiny zamku z basztą widokową i 
wielkomiejskie, ruchliwe centrum.

O 6 -ej wieczorem zgromadziliśmy się na 
dworcu, aby wsiąść do pociągu, który od
wiezie nas do stolicy.

Wracaliśmy dcW arszawy, syci wrażeń. 
Poznaliśmy wsi, miasteczka i miasta pomor* 
skie, poznaliśmy tam zarówno arcydzieła 
twórczości ludzkiej, jak i przepiękne za
kątki, stworzone przez przyrodę. W yciecz
ka była istną rewelacją zwłaszcza dla tych 
naszych towarzyszów, którzy pierwszy raz 
wyjrzeli poza obręb Kongresówki i spodzie
wali się ujrzeć w Bydgoszczy j Toruniu ooś 
w rodzaju Grójca albo Sochaczewa. Oczy
wiście, pomylili się bardzo.

Program wycieczki, jak na 3 dni, b y ł  
bardzo obfity i tak urozmaicony, że zapo
minało się o zmęczeniu. W ycieczka b y łą  
ogromnie pouczająca, a stanowiła zarazem  
rozrywkę tak miłą, że ci wszyscy, którzy 
się na nią wybierali, ale ostatecznie nie p o
jechali, srodze powinni tego żałować.

Wilk.
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List otwarty
do pp- posłów na Sejm 

Rzeczyp. Polskiej.
Otrzymaliśmy z kresów lilst następu

jący:
Z dniem 1 czerwca r. b. znowuż ztnmej 

iszona została mnożna skutkiem czego fun
kcjonariusze państwowi otrzymali mniej
sze pobory, chociaż zwiększono jednocze
śnie dodaitek mieszkaniowy. Np. na kre
sach pracownicy państwowi XI kl., którzy 
w maju pobrali z dodatkiem (po odtrące
niu % na emeryturę) 137 zł. 80 gr., w czer
wcu otrzymali tylko 135 zł. 75 gr., VIII-ei 
zaś klasy pobierający dotychczas 220 zł. 78 
gr. otrzymali w czerwcu 216 zł. 95 gr. i t. d. 
Tyczy się to „samotnych", częstokroć 
zmuszonych do utrzymywania isitarych ro
dziców, sióstr i braci, na który to cel dodat
ku rodzinnego ustawa nie przewiduje.

Przyczyną ostatniego urwania z pobo
rów po kilka złotych było ustalenie przez 
Komisję statystyczną, iż „wszystko stania
ło". Ciekawe jest tylko, co staniało? 
My tego potanienia zupełnie nie odcuwa- 
my.

Dokąd dążymy i czem to Wszystko się 
skończy?

Czy obcinający pensje p. Prem jer za
stanawia się nad tern, co czuje i myśli nę
dzarz urzędnik, gdy widząc bogate wysta
wy sklepowe zdaje sobie sprawę, iż nie 
zważając na jego wyczerpującą pracę nie 
stać 'go nawet na normalne odżywianie się, 
że oczekiwać on może w przyszłości tylko 
zredukowania lub starości przedwczesnej i 
wyrzucenia w tym wypadku na bruk, jako 
niezdolnego do pracy, lub w najlepszym 
•razie — przyznania prawa do części pobo
rów, jako emerytury. Nie bierze isię też 
pod uwagę rozpaczy ojca, który widzi ro 
snące samopas swe dzieci, a nie jest w sta
nie nie tylko oddać je do szkoły średniej, 
lecz nawet nabyć im obuwia.

Tak wielkiej biedy i ubóstwa z jednej 
strony, zbytków zaś i rozpusty z drugiej 
niema chyba obecnie w żadnem z państw 
kulturalnych. Naród już pogrążony w nę
dzy ostatniej.

Jako jeden z wielu pokrzywdzonych 
pracowników państwowych zwracam się 
niniejiszem do pp. Posłów na Sejm Rzeczy
pospolitej z prośbą o ratunek, którym mo
le  być interpelacja w sprawie czynionych 
przez p. Prem jera eksperymentów nad wy
trzymałością organizmów ludzkich na 
wszelkiego rodzaju niedostatki.

W ierzę, iż głos mój nie zostanie gło
sem wołającego na puszczy.

Funkcjonariusz państwowy.
c o :: -

iciant
z nędzni

N ocy ubiegłej w Lublinie, w  jednym: z num e
rów  hotelu  K rakow skiego, pozbaw ił się życia 
2 9 -k tn i przodow nik p-otioji 1-igo kom isariatu  miej
skiego, Józef K ostrobaHo.

Otrzym awszy pensję, sam obójca stplłacił długi1, 
pożegnał się z żoną, z m aleńką córeczką  i w y
szedł z domu.

W ieczorem  w ynajął num er w hotelu.
O godz 3 w nocy numerowy, czuw ający na 

kory tarzu , usłyszał suchy trzask  strza łu  rew olw e
row ego

Po wyważeniu drzwi ujrzano ipraodowmka, 
leżącego na podłodze w kałuży krwi. W ręku 
zmarłego tkwił rewolwer. .Strzał przeszył serce,

Z dotychczasowego śledztwa wynika, że Ko®- 
trobałło  popełnił sam obójstwo z nędzy.

 ::o::---------

Z mmmi
ZNIŻKA DLA PODRÓŻUJĄCYCH DO 
ZDROJOWISK. -  KORFANTOFONJA.

Na posiedzeniu sejmowej komisji kom u
nikacyjnej dyrektor dep. taryfowego min. 
kolei p. K ułakowski odczytał projekt rozpo
rządzenia Min. Kolei, normującego zniżki ta 
ryfowe dla podróżujących do zdrojowisk pol
skich (a z pow rotem ?). Zniżki te mają -wyno
sić 33 proc. j

Pew ne artykuły  tego rozporządzenia jak 
np. konieczność przedstaw ienia w kasie ko
lejowej zaświadczenia gminy lub zarządu k ą 
pielowego wywołały szereg zastrzeżeń co do 
celowości i prafctyczności tych zarządzeń, 
czemu dał w swem przemówieniu w yraz tow. 
Pławski.

Odpowiadając na interpelację tow. Pław - 
skiego w sprawie radjofonji, Gen. dyr. poczt 
i telegrafów ,p. Moszczyński, przedstaw ił spra
wę kcncesj; na nadawczą stację radiofonicz
ną w Polsce. Rząd projektuje rozwiązać tę 
spraw ę w ten sposób, że utw orzona będzie 
spółka akcyjna z 40 proc. udziałem Rządu, 
k tóra  ctrzym a monepoł na eksploatow anie 
założonych przez siebie stacji nadawczych, 
przyczem uzyskanie tego monopolu uw arun
kow ane jest założeniem wytwórni sprzętu ra 
diofonicznego. Ubiegające się o koncesje fir
my otrzym ały, już warunki koncesyjne z tern, 
że do dnia 5 b. m. mają dać odpowiedź, czy 
warunki te  orzvimui3 Dn otrzvmaniu ndpn-

wiedzi Rząd ostatecznie wybierze koncesjo
nariusza, k tó ry  eksploatow ać będzie przed
siębiorstwo.

Tow. Kuryłowicz w yraził zdziwienie, iż 
ta k  doniosłą spraw ę załatw iono zupełnie kon
spiracyjnie. Mówca podkreślił, że krążą naj
rozm aitsze pogłoski, nip. że grupa posłów u- 
biega się o koncesję na radio.

Pos. tow. Pławski zapytał, dlaczego p ier
w otny projekt stw orzenia mieszanego Tow a
rzystw a akcyjnego został zmodyfikowany w 
ten  sposób, że do eksploatacji tow. akc. ma 
się oddać także transatlan tycką stację radio, 
co jest przeciw ne ustawie.

M ówca widzi w  tern tendencję do zmo
nopolizowania całego radio - przem ysłu i ko 
munikacji radjowej w jednych rękach, co gro
zi nadzwyczajnem niebezpieczeństwem  ze 
względu na możliwość zmonopolizowania 
propagandy i najszybszej komunikacji. Tow. 
Pławslki jest zdania, że jeżeli Państwo chce 
mieć dostateczny wpływ, to nie może się o- 
graniczyć udziałem 40 proc. i proponow ał 
zwiększyć ten udział.

Gen. dyr. oświadczył, że nie zna m oty
wów, dila k tórych ze spraw ą radiofonji mia
ła być połączona spraw a stacji transatlan tyc
kiej i że przyjmuje wszystkie uwagi do w ia
domości.

Spraw a ta  ma przyjść pod obrady Rady 
M inistrów w  ciągu najbliższych dni.

Przyp. Red.: Według krążących pogłosek 
o uzyskanie monopolu na radioionję czynią u- 
silne zabiegi — podobno nie bez widoków po
wodzenia „syn górnika" pos. W. Korfanty i 
senator z wysp Hawajskich L. Hammerling.

O roli p. Korfantego w tej sprawie już pi
saliśmy. Zaprzeczenia nie było.

Wtajemniczeni opowiadają również, że 
zgoda Ch. D. na mianowanie ministrem prze
mysłu p. Klarnera uwarunkowana była otrzy
maniem przez grupę p. Korfantego koncesji 
na radjoionję.

-::ooo::-

Curiosa.
Polityka celna: podniesiono znacznie cło 

od śledzi, natom iast obniżono cło od szampa
na.

W idocznie śledzie są przedm iotem  zbyt
ku, a szampan artykułem  pierwszej po trze
by.

* **
Czytamy w jednym z dzienników: „Mi

nister handlu i przem ysłu K lam er i komisarz 
oszczędnościowy Moskalewski przyrzekli roz
ważyć przedstaw ione im postu laty  przem y
słowców lubelskich". Postulaty  te dotyczy
ły — kredytów .

A  więc kom isarz „oszczędnościowy" Mo
skalewski rozw aża także — spraw y k red y to 
w e? Na jakiej podstaw ie? Kto dał mu te 
p raw a? Co znaczą wogóle rządy tego pana, 
k tó ry  nie wchodzi do gabinetu, a do wszyst
kiego nos w sadza? Dlaczego ten  b. rządca z 
m ajątków  p. Zamojskiego ma aż dwa urzędy: 
kom isarza oszczędnościowego i w ojewody?

***
P. Stroński w następujących słowach daje 

w yraz niezadowoleniu z własnego swego gło
sowania w  spraw ie koncesji: „W czorajsze po
siedzenie Sejmu dało obraz szczególnego nie
ładu i kiepskiej roboty z różnych stron"... Za
pewne!

lilii!*
„Kurjer Poranny" uchodzi za organ „ra

dykalnej inteligencji". Czytaliśmy nieraz w 
„Kurjerzc Porannym " pouczenia, jak to dbać 
należy o inteligencję pracującą, ba prawiono 
nam, socjalistom, morały, że „za m ało" dba
my o pracow ników  umysłowych...

A  jednocześnie „Kurjer Poranny" jest o- 
becnie organem „W yzwolenia", którego poli
tyki broni zajadle. „W yzwolenie" zaś stanę
ło na czele akcji przeciw ko ubezpieczeniu od 
bezrobocia pracow ników  umysłowych. P rzed
stawiciele robotników , k tórzy  „nie dbają" o 
inteligencję pracującą, wymogli na Rządzie, że 
zgłosił projekt ustaw y o ubezpieczeniu bez
robotnej inteligencji. A projekt ten zostaje 
obalony p rzez „W yzwolenie", którego orga
nem jest „Kurjer Poranny", k tó ry  to „K urjer" 
tak  kocha i tak  dba o inteligencję pracującą...

Można by to tak  dalej w  kółko pow ta
rzać — a będziemy mieli dobry obraz koło- 
wacizny kurjerow o - wyzwoleniowej,

* * *
Biedny Lucien Wolff! Myślał zapewne, 

te  przyda się na coś w W arszawie i żydom, 
i Rządowi polskiemu, skoro go p. Skrzyński 
zaprosił, a prezes Koła żydowskiego nie w y
prosi. Tymczasem na samą wiadomość o 
przyjeździe L, Wolffa p. Griinbaum opuścił 
W arszawę, a p. Thon odwiedził go, radząc 
mu w racać coprędzej do domu... No, a Sejm 
zrobił mu w ielką koncesję, czyli ustępstw o, 
radząc nad koncesjami przy zapalczywej mu
zyce Koła żydowskiego pod batu tą  M arszałka 
p. Rataja. M arszalek Rataj tak  dbał, aby mu
zykanci się nie zmęczyli, że nawet dał im 'czas 
określony do popisu — mianowicie aż do koń
ca referatu  p. Polakiewicza. Zaś p. Wł. G rab
ski nic miał czasu, aby przyjść do Sejmu. Za
pewne zajęty był rozmową z Lucien W olf
fem...

* • **
Jak  słyszeliśmy, p. St. Grabski postano

wił naprawić sytuację: wzamian za 30 tysię
cy koncesji szynkarskich ofiaruje on żydom 
60 tvsiecv koncesji na che.der^ -

l  n i p  mu
w W ai*s^wis.

Dziś o godz. 12-ej p. M arja Curie - Skło
dowska wygłosi odczyt w Auli U niw ersytetu, 
którego jest honorowym profesorem.

O godz. 6-ej pp. w sali Resursy Obywa
telskiej odbędzie się na cześć uczonej uroczy
ste przyjęcie, wydane wspólnie przez Tow. 
Fizyczne i Tow. Chemiczne.

 ::o::---------

T. II. R.
SZKOŁA WAKACYJNA T. U. R.

Zarząd Główny T. U. R. organizuje w A- 
ninie pod W arszaw ą 2-tygodniową Szkołę 
W akacyjną, odbywać się będą w ykłady z cy
klu: „Polska współczesna". W  programie: 
geografja gospodarcza Polski, ustrój politycz
ny, samorząd, szkoła i oświata, ruch robotni
czy zawodowy, spółdzielczy i polityczny, ruch 
socjalistyczny, Polska w stosunku do zagrani
cy, międzynarodówki robotnicze.

Poza wymienionym cyklem, odbędą się 
wykłady z dziedziny etyki i psychologji. Miej
sce, gdzie szkoła zostanie zorganizowana, z 
jednej strony da możność zaznajomienia słu
chaczy ż  praktyczną stroną życia robotnicze
go w stolicy (w tym  celu urządzane będą wy
cieczki do instytucji państwowych, robotni
czych, samorządowych, społecznych i ku ltu 
ralnych) — z drugiej zaś strony pozwoli słu
chaczom korzystać ze zdrowej i ładnej pod
miejskiej okolicy.

W ykłady trw ać będą od dnia 18 czerw 
ca (czwartek) do 1 lipca (środa włącznie). Słu
chacze mieszkać będą wspólnie w bursie. 
Koszta pobytu w szkole, za mieszkanie z u- 
trzymaniem, wynosić będą 50 zł. (oprócz kosz
tów  podróży). Zgłaszający się do szkoły kan
dydaci muszą posiadać odpowiednie przygo
towanie do wysłuchania kursu (minimum u- 
kończenie szkoły powszechnej) oraz rekom en
dacje Oddziałów T. U. R., bądź też Komitetów 
Okręgowych P. P. S„ Związków Zawodowych, 
lub kooperatyw .

Zapisy przyjmuje do dn. 9 czerwca w łącz
nie S ekretarja i G eneralny T. U. R. (W arsza
wa, W arecka 7, od godz. 5 do 7).

P R A C A .
/

Prężą się, fężą gumy muskutów.
Nabrzmiewa bryłą siły opiłą 
Przegięty tułów.

Ośmiogodzinnej pracy kowadło 
Iskrami sekund pryska i lśni.
M łoty roboty druzgocą kadłub 
Ciężkich, ospałych, leniwych dni.

Buch! — młotem w lewo, Buch! — młotem
w prawo! 

Złoty miód potu namaszcza skronie.
Sława robocie, potowi sława,
Sława zgrubiałej, chropawej dłoni!

Włodzimierz Słobodnik.

Wy&sr? di lid ! i i i i s t m p j  
Biura Prac?.

MIN. SOKAL WYBRANY ZOSTAŁ DO 
RADY.

Genewa, 4 czerwca (del. wł.). P rzedsta
wiciel Polski m inister Sokal został wybrany 
po raz trzeci do Rady Administracyjnej M ię
dzynarodowego Biura Pracy przy Lidze Na
rodów. Na 55 głosujących 45 głosów padło 
za ministrem Sokalem.

W ybór, trzeci raz z rzędu, delegata na
szego do Rady Administracyjnej jest n iew ąt
pliwym sukcesem Polski.

Genewa, 4 czerw ca (PAT). W grupie rzą
dowej rady administracyjnej M iędzynarodo
wego Biura Pracy odbyły się dziś wybory na 
członków grupy na następne 3-lecie. W obec 
tego, że zmiana artykułu  393 T rak ta tu  W er
salskiego, zmierzająca do zwiększenia liczby 
członków Rady, nie została dotychczas ratyfi
kow ana przez w łaściwą liczbę państw, wybór 
dotyczył tylko 4-ch miejsc. Dotychczas zaj
m ow ały je Hiszpanja, Chili, Finlandja i Pol
ska. Z uwagi na ta k  ograniczoną liczbę 
miejsc, już od pierwszego dnia obecnej kon
ferencji zarysow ała się ostra rywalizacja po
między państw am i. Szczególnie energicznie 
ubiegały się o m andaty Szwajcarja, Holandja, 
początkow o także Rumunja oraz Chiny i nie
które  inne pozaeuropejskie państwa. W  dzi- 
siejszem głosowaniu wzięło udział 55 przed
staw icieli państw. Na wstępie posiedzenia 
delegat Szwajcarji oświadczył, iż Szwajcarja 
postanow iła nie kandydować. Natomiast de
legat Holandji ostro zaprotestow ał przeciwko 
powierzaniu m andatów ponad jeden okres wy
borczy, t. j. ponad 3 la ta  tym samym pań
stwom  i żądał, aby Polska i Hiszpanja, k tóre  
są w Radzie od lat 5-ciu, ustąpiły swe miej
sca innym państwom . Oświadczenie to wy
wołało sprzeciw  ze strony państw  Małej En- 
tenty, Chin i szeregu innych państw, k tóre 
wypowiedziały się za powierzeniem  Polsce 
m andatu na nasienne 3-lecie. Po burzbwei

dyskusji przystąpiono do tajnego głosowania. 
Polska w ybrana została 45 głosami na 55 o- 
foecnych. Największą liczbę głosów, bo 53, 
otrzym ała Argentyna. W ybrane zostały: A r
gentyna, Norwegja, Polska i Hiszpanja. W iel
kie m ocarstwa, zgodnie z przepisam i trak ta tu , 
nie głosują w tej kwestji, wykazyw ały jednak 
przychylne traktow anie w yboru Polski.

WYBÓR TOW. ŻUŁAWSKIEGO.
Genewa, 4 czerwca (PAT). W grupie ro

botniczej odbyły się w ybory na delegatów do 
Rady Administracyjnej M iędzynarodowego 
Biura Pracy. Utrzym ane zostało na następ
ne 3-lecie stanowisko przedstaw iciela dla de
legata robotników  polskich posła tow. Żuław
skiego.

:o::-

Dzień Spółdzielczości
Jak  się dowiadujemy Dzień Spółdzielczo

ści będzie obchodzony w dzielnicach żydow
skich W arszaw y w sposób następujący:

Już w sobotę dnia 6-go czerwca r. b. b ę 
dą udekorow ane wszystkie sklepy i instytucje 
spółdzielcze.

W niedzielę dnia 7 czerwca w godzinach 
porannych odbędą się w 6-ciu punktach (Mu
ranów, róg Dzielnej i Smoczej, Przejazd — 
Nowolipie, Tw arda — Marjańska, Francisz
kańska Nr. 6 i Praga — Targowa 63) agitacyj
ne pobudki uliczne z orkiestrą i przem ówie
niami.

W ieczorem tegoż dnia odbędzie się sze
reg zebrań w lokalach związków zawodo
wych, poświęconych spółdzielczości.

W  sobotę dnia 13 czerwca odbędzie się 
w godzinach popołudniow ych w parku  p ra
skim wielka zabawa ludowa.

:o::-

latistrsfa
Wzy Jim 3 lin.
„Naprzód" z dn. 4 b. m. donosi: 
W czorajszy , pociąg zakopiański, k tó ry  

miał przybyć do K rakowa o godz. 5,52 rano, 
nadszedł dopiero o godz. 11 przed poł. Pu
bliczność, oczekująca przyjazdu swoich bli
skich, była bardzo zaniepokojona, gdyż zarząd 
kolejowy ograniczył się do ogłoszenia w iado
mości, że czasu nadejścia pociągu nie można 
dokładnie podać. Dopiero o godz. 10 rano 
nadeszły wiadomości, że pociąg osobowy, 
zdążający z Zakopanego musiał się zatrzym ać 
w Jordanow ie, gdyż między Jordanow em  a 
Osielcem nastąpiła katastrofa pociągu tow a
rowego. Mianowicie w pociągu towarowym 
pękła oś wagonu węglowego tuż przy  loko- 

i motywie, w skutek czego kilka wagonów wy- 
j koleiło się i zatarasow ało  linję kolejową. Na 

miejsce w ypadku przyjechali robotnicy w ar
sztatów  z Nowego Sącza i po kilku godzi
nach pracy uprzątnęli tor. Ofiar w W -dach  
nie było.

--------- ::o::---------

D w u d z i e s t e  d r u c i e
Aitólfiiiais Kasy G M
W  niedzielę, dn 7 b. m, o godz. 12 w poł, od

będzie -się uroczyste otw arcie nowego am bulato
rium K asy C horych m. W arszaw y przy ul. Dzi
kiej Nr.. 63. Nowe to, dw udzieste drugie z kolei, 
amfcuiatbiijum zostało urządzone w bardzo wygod
nym i gruntownie lodńowionym lokalu  na p ierw 
sze®  piętrze, składającym się z pięciu pokoi, ku
chni i ubikacji.

W  ambulatorium tem są urządzone: gabinet
ginekolc.giczno - chirurgiczny, dziecięcy i zabie
gów, wygodna obszerna poczekalnia i biuro zapi
sów.

Z chwilą otw arcia ambulatorium przy ul Dzi
kiej, zostanie zam knięte dotychczasow e am bula
torium  przy ul. Konarskiego, m ieszczące się w 
zbyt szczuif/Iym i nieodipowiadającym wymaganiom 
lokalu

Położone w centralnym  punkcie dzielnicy po
w ązkowskiej, tuż przy łimiji tram w ajow ej i w zoro- 
wiO', a naw et z komfortem urządzone ambulatorium 
pr,zy ul. Dzikiej, będzie mogło obsłużyć najsłabszą 
część ubezpieczonych — dzieci i kob ie ty  na miej
scu, czyniąc zbędne udawanie się po  pomoc le 

k a rs k ą  do dalej znajdujących się am bulatoriów .

Sts»«ssamy wypadek 
samochodowy.

2 OSOBY ZGINĘŁY.
Onegdaj pod m iasteczkiem  Środą w Po- 

znańskiem zdarzył się straszny w ypadek sa
mochodowy.

Szosą w kierunku Janow a jechał moto- 
cyłklem Jan  Łuczak, b ra t fabrykanta maszyn 
ze Środy. Na skręcie szosy m otocykl jadący 
z wielką szybkością wpadł na jadący w p rze 
ciwnym kierunku samochód p. Frąckow iaka 
z Dębicy.

Skutki uderzenia były straszne. Łuczak 
wyleciał z siodełka m otocyklu i uderzywszy 
głową o kamień, a następnie o drzewo roz
trzaskał sobie głowę i skonał na miejscu.

Frąckow iak zmarł z odniesionych ran w 
szpitalu we Środzie.

M otocykl został zupełnie zdruzgotany



„ROBOTNIK", piątek, 5 czerw ca 1925 r. Nr. 151

w Trzebini.
W  nocy z w to rk u  na środę nieznani sp ra w 

cy włam ali się do K asy  chorych w  Trzebini. 
Po w y łam aniu  drzwi żelaznych, dostali się do 
pokoju, w  k tó ry m  sta ła  k asa  ogniotrwała. 
Wycięli w  niej boczna, ścianę i zabrali 1950 
złotych. P o za tem  uszkodzili szafę z o p a t ru n 
kam i i b iu rko  k ierow nika ,  ale p ieniędzy tam  
nie znaleźli . K asa  b y ła  ubezpieczona od w ła 
mania. Policja rozpoczęła  śledztwo.

Już w yszła z druku „LATARNIA" za 
czerw iec p. t.:

„DEM OKRACJA I JEJ WROGOWIE" 
pióra tow . senatora St. Posnera. D o nabycia  
w  C. K. W . (W arecka 7).

hm art

see (doskonałe przeglądy wystaw i czasopism, 
dalej a rtykuł p. S tanisław a W oźnickiego o 
Szkole Sztuk Pięknych w W arszawie, zawie
rający cierpką krytykę m etod nauczania, pa
nujących w naszych wyższych uczelniach ar
tystycznych), Francji, W łoszech i Rosji.

Zeszyt zdobią liczne reprodukcje dzieł 
sztuki polskiej i francuskiej. Strona drukar
ska przedstaw ia się bez zarzutu.

M ieczysław  W allis.

ZESZYT 2 „POŁUDNIA".
Południe. K w arta ln ik  ilus trowany, po 

święcony sztukom  plastycznym  i k ry tyce  a r 
tystycznej.  R ok III, zeszyt 2. W arszaw a  
1925.

O tw iera  zeszyt p ięknie p rze łożony  przez  
p. M arję M aykow ską  w yjątek  z rozp raw y  
greckiej n ieznanego au to ra  p. t. , ,0  wzniosło
ści". W  rozp raw ie  tej, pochodzącej z I, II 
lub naw e t  III w. po Chr., uderza  zw łaszcza 
pociąg do tego, co olbrzymie, w spaniałe  i n ad 
zwyczajne, lubow anie się w  zjawiskach n ie 
zw ykłych  i wstrząsających: w  w idoku  wiel
k ich  rzek, oceanu, ciał niebieskich, E tny, w y
rzucającej z głębin od łam y ska ł  i w y lew ają
cej p o to k i  ognia. J e s t  to, jednem  słowem, 
e s te ty k a  baroku .  Ja k ż e  daleko odbiegliśmy 
od ideału  m iary  i um iaru  z czasów P rak sy te -  
lesa i Platona!

P od  nas tępnym  a r ty k u łem  widnieje na 
zwisko uczonego niemieckiego Józefa  S trzy 
gowskiego. J e d n a  to z najciekaw szych  p o s ta 
ci współczesnej Kistorji sztuki: uczony w wiel
k im  stylu, jeden  z tych, co torują nauce now e 
drogi, tw órca  przypuszczeń  śmiałych i w sp a 
niałych, choć często ty lko  na k ruchych  p o d 
s taw ach  opartych, a p rzy tem  cz łowiek w  go
rącej wodzie kąpany , n iezmiernie wysokiego 
m niem ania o sobie, uznający w nauce w sp ó ł
czesnej tylko p ra c e  swoje i swych uczniów, w 
wojnie ze w szystkim i swymi kolegami po fa
chu, dla k tó ry c h  żywi tylko w yniosłą pogardę.

Strzygowsiki w sław ił się głównie swemi 
badan iam i nad  genezą sztuki s ta roch rześc i
jańskiej.  P rzed  nim uw ażano  zw ykle  za k o 
lebkę  tej sztuki Rzym. On p ie rw szy  u w y 
datnił  olbrzymi w p ływ  W schodu na p las tykę  
starochrześcijańską,  szukając jej p o czą tków  
najp ierw  w Bizancjum, p o tem  w Aleksandrji,  
po tem  w Azji Mniejszej, po tem  w  Armenji, 
wreszc ie  zaś w  Persji. Neguje on niemal zu
pe łn ie  udział an tyku  w  tw orzen iu  się sztuki 
chrześcijańskiej i w tern n iew ątp liw ie  posuw a 
się za daleko. Bądź co bądź  jednak  prace  
iS trzygowskiego dokonały  p rze w ro tu  w  n a 
szych zapa t ryw an iach  na począ tk i  sztuki 
chrześcijańskiej.

Drugim ty tu łem  Strzygow skiego do sła
wy są jego —  zresz tą  n iezawsze jasne —  stu- 
dja nad  m e todyką  historji plastyki. W y p ra 
cow ał on tutaj między innemi p e w ie n  sche
m at,  w ed ług  k tó rego  pow inno  być b ad a n e  
k a ż d e  dzieło sztuki. S chem at ten  obejmuje 
p u n k ty  nas tępujące : 1) w iedzę h istoryczną o 
dziele sztuki; 2) p rzedstaw ien ie  istoty dzieła 
pztuki, k tó re  z kole i rozpada  się na a) b a d a 
nie m a ter ja łu  i techniki, b) p rzedm iotu ,  c) po
staci, d) formy i e) t reśc i  ar tystycznej; 3) w y
znaczenie dziełu sz tuki w łaściw ego miejsca w 
tozw oju  form artystycznych.

„Południe" d rukow ało  już dawniej (zesz. 
V, r. 1923) w yjątk i z dzieła S trzygowskiego 
p. t. „Pochodzenie chrześcijańskiej sztuki k o 
śc ielnej"; obecnie ukazuje się w  niem studjum 
S trzygowskiego pośw ięcone zaby tkow i rzeźby 
greckiej z okresu  klasycznego —  p rz e p ięk n e 
mu nagrobkow i Hegezo. Studjum służy z a ra 
zem jako p ró b k a  m e tody  Strzygowskiego, po 
n ieważ rozbiór zaby tku  zostaje tuta j do k o n a
ny  ściśle w edług  przytoczonego  wyżej sche
matu.

A r ty k u ł  p. W aldem ara  G eorge 'a  o „ S ta 
nie w spółczesnego m a lars tw a f rancuskiego" 
zaw iera  treśc iw e charak te ry s tyk i  k ilkunastu  
przodu jących  a r ty s tó w  francuskich  i taki 
w niosek  ogólny: „Siła jego (t. j. w spó łczesne
go m a lars tw a francuskiego) polega na posza
now aniu  rzemiosła a r tys tycznego  i na n iena
wiści a r ty s tów  do ideologji, wrodzonej w ady  
sztuki germańskiej. S łabość natom iast obja
w ia się przez w yraźnie  zaznaczoną skłonność 
do  formalizmu, tej oznaki zbliżającego się a- 
Icademizmu, i przez oddaw anie  p ie rw szeństw a 
sprawności technicznej i wartośc iom  m a te 
rialnym na n iekorzyść p ie rw ias tka  duchow e
go, k tó ry  w szak  stanowi o większości p ra w 
dziwych arcydzie ł" .

Resztę zeszytu wypełniają rozpraw y i 
studja następujące: p. W acława Husarskiego 
„Posąg M atki Boskiej w Kazimierzu"; p- M. 
L. „Przebudow a gmachu Prezydjum Rady Mi
nistrów w W arszaw ie"; p. Jerzego Siennic
kiego „Kościół Św. Trójcy w Lublinie" p. A- 
dama Dobrodzickiego „Przestrzeń sceniczna" 
oraz wiadomości o życiu artystycznem  w Pol-

KRONIK A 
PARLAMENTARNA.

REZYGNACJA Z PREZESURY KOŁA ŻYD.
Klęska, jaką poniosło Koło żydowskie na 

środowem posiedzeniu Sejmu w sprawie roz
porządzenia Prezydenta Rzplitej o koncesjach, 
wywołała w Kole niezadowolenie z działal
ności przewodniczącego dr. Leona Reicha.

Pos. dr. Reich zdecydował się wobec tego 
na złożenie godności prezesa Koła, o czem za
wiadomił wczoraj Radę Naczelną organizacji 
sjonistycznej.

Rada Naczelna decyzji jeszcze żadnej nie 
powzięła. Niemniej wymieniają już nazwi
sko pos. dr. W einziehera, jako przyszłego 
przewodniczącego Koła.

Z KOMISJI W OJSKOW EJ.
Komisja wojskowa pod przewodnictwem  

pos. M ączyńskiego obradow ała w dalszym 
ciaigu nad projektem  organizacji naczelnych 
władz wojskowych. Przedm iotem  dyskusji 
był rozdział o Radzie Wojennej.

Ref. pos. Dąbrowski zaproponow ał roz
szerzenie projektu  rządowego w tym duchu, 
aby w skład Rady W ojennej, pomyślanej ja
ko  organ doradczy Min. Spr. Wojsk., wchodzi
ło, prócz inspektorów  armji, szefa sztabu ge
neralnego i szefa administracji, jeszcze pięciu 
generałów  powołanych przez M inistra z po
między dowódców korpusów.

Projekt ten zwalczali posłowie tow. Lie- 
berman, K ościałkow sld i M iedziński, podtrzy
mując pierw otny tekst projektu rządowego, 
według którego M inister Spr. Wojsk, powo
ływać miał do Rady Wojen, ty lko  dwuch ge
nerałów  bez ograniczenia się tylko do dowód
ców korpusów. N atom iast zaproponowali do
datek  do projektu rządowego w  tym duchu, 
by powołanie 2-ch generałów  do Rady W o
jennej odbywało się na wniosek Generalnego 
Inspektora Armji.

Dyskusji nie ukończono. G łosowanie na
stąpi na następnem  posiedzeniu.

Z KOMISJI PRAW NICZEJ.
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 

Prawniczej pod przew odnictw em  pos. tow. 
M arka uchwalono w  trzeciem  czytaniu pro
jekt ustaw y o praw ie aulorskiem . Pozostały 
jeszcze do uchwalenia przepisy karne i p rze
pisy przejściowe.

Z KOMISJI REFORM ROLNYCH.
Komisja Reform Rolnych przyjęła wczoraj ar

tykuły od 60 do 75 włącznie.
W art. 60-ym omawiającym parcelację przez 

instytucje, przyznano Rządowi prawo zarządzenia 
wykonania parcelacji przez Bank Rolny lub orga
na rządowe w razie gdyby instytucje, upoważnio
ne do podziału, nie przeprowadziły gc w oznaczo
nym terminie.

Dział 7-my, obejmujący art. 64 do 67 włącz
nie omawia ceny sprzedażne przy parcelacji.

W dziale 8-ym, traktującym o pomocy finan
sowej dla nabywców działek, przyjęto na wniosek 
tow pos. Kwapińskiego zasadę, aby pracownikom 
folwarcznym i zasłużonym żołnierzom umożliwić 
uzyskanie kredytu do wysokości ceny nabywczej 
całej działki oraz kredytu gotówkowego do wyso
kości 2 500 zł. na gospodarstwo, spłacanego w cią
gu 10 lat. przyczem spłata rozpoczyna się dopie
ro w czwartym roku po uzyskaniu kredytu.

Dział 9-ty dotyczy umożliwienia sprzedaży 
ziemi przez ordynacje i majoraty. Pieniądze uzy
skane z tej sprzedaży mają być składane w Banku 
Polskim, a nie w Banku Rolnym, jak przewidywał 
projekt rządowy.

PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu Rzeczypospolitej 

Polskiej o godz. 3 po poł.
1. Pierwsze czytanie projektu ustawy o wy

puszczeniu biletów skarbowych.
I 2. Pierwsze czytanie projektu ustawy prze

mysłowej.
3. Trzecie czytanie projektu ustawy o prze- 

rachowaniu wkładów oszczędnościowych, złożo
nych w Pocztowej Kasie Oszczędności.

4. Ustne sprawozdanie Kom, Skarbowej o pro
jekcie ustawy w przedmiocie zm'any rozporzą
dzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 27 kwietnia 
1924 r. o wierzytelnościach w walutach obcych i 
w złotych w złocie, hipotecznie zabezpieczanych. 
Ref. p. Manaczyński.

5. Sprawozdanie Kom. Skarb, o projekcie u- 
slawy o ulgach podatkowych dla kapitałów za
granicznych, lokowanych na obszarze Rzplitej 
Rei. p. Dunin.

6. Sprawozdanie Kom. Skarb, o wniosku p. 
Łaskudy w sprawie przedłużenia terminu wymia
ny ostemplowanych tytułów przedwojennego dłu
gu niezabezpieczonego austriackiego i węgier
skiego na obligacje 5%  pożyczki. Ref. p. Socha.

7. Ustne sprawozdanie Kom, Komun, o pro
jektach ustaw: a) ustąpienia gruntu kolejowego 
gminie m. Bielska; b) sprzedaży gruntu przy sta
cji Łodygowice; c) zamiany gruntu przy stacji 
Węgierska Górka. Ref. p. Tabaczyńaki.

8. Sprawozdanie Kom. Skarb, o wnioskach:
a) posłów Klubu P. S. L. w sprawie zniesienia 

wygórowanych opłat celnych od starej odzieży, 
przesyłanej przez krewnych z Ameryki.

b) posła Esensteina i tow, w sprawie opłaty 
celnej od przesyłek zagranicznych, zawierających 
starą odzież.

c) posłów Herza, Milczyńskiego i tow. w spra
wie zniesienia wysokich opłat celnych od starej 
odzieży, przesyłanej lub przewożonej przez ree
migrantów polskich do kraju. Ref. p. Pieniążek.

9. Sprawozdanie połączonych Kom. Emigra
cyjnej i Morskiej o projekcie ustawy o wyłączno
ści portów polskich dla wychodźtwa. Ref, pos. 
Pctrycki.

10. Sprawozdanie Kom. Skarb, o przedłużeniu 
rządowem w przedmiocie zmian i uzupełnień u- 
stawy z dnia 31 lipca 1924 r. o monopolu spirytu
sowym. Ref. p. Jaroszyński.

11. Nagłość wniosku posłów Klubu Białorus
kiego w sprawie bandyckiego napadu na posła 
Jeremicza, zorganizowanego przez władze bez
pieczeństwa powiatu prużaóskiego.

12. Nagłość wniosków posłów Klubu Biało
ruskiego w sprawie zamordowania Antoniego 
Wojtowicza, dzikiego katowania b. nauczyciela

Sylwestra Biegańskiego i innych włościan, doko
nywanego przez straż graniczną i wywiadowców.

POWRÓT G DYSSA - MAŚLANKI.
Poseł M aślanka, k tóry  opuścił dość daw

no tem u „Piasta" i należał do klubu katolic
ko - ludowego, obecnie wrócił na łono „Pia
sta".

 ::o ::---------

KRONIKA
POLITYCZNA.

i  P. RATAJSKI JESZCZE NIE PODAŁ SIĘ DO 
DYMISJI.

( Rząd nie powziął jeszcze decyzji co do 
obsadzenia stanow iska min. spraw w ew nętrz
nych.

KONSUL REPUBLIKI SAN MARINO.
(PAT.). P. Prezydent Rzeczypospolitej udzie

lił w dniu 20 maja r. b. exequatur p Stanisławowi 
Kisielowi, honorowemu konsulowi generalnemu re
publiki San Marino na obszar Rzeczypospolitej

| Polskiej z siedzibą w Warszawie^

. TELEGRAMY
Hola mocarstw w sprawie rosbrofersia

Niemiec
Berlin, 4 czerw ca (PAT). Ambasadorowie 

m ocarstw  sprzymierzonych w ręczyli dzisiaj 
rządowi R zeszy notę w  sprawie rozbrojenia. 
K anclerz Luther po przyjęciu noty  ośw iadczył,

że  rząd R zeszy n iezw łocznie zbada notę a  na
stępnie poweźm ie decyzję co do zarządzeń, ja
k ie w  związku z tern mają być poczynione.

Wojna frarcusko-marokaóska
POROZUMIENIE HISZPANJI Z F R A N C JĄ .— HISZPANJA PRZYGOTOW UJE AKCJĘ

MILITARNĄ.

Paryż,  4 czerw ca. (PA T.). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu rad y  m inistrów Painleve 
udzielał w yjaśnień w spraw ie sytuacji w 
M arokko. S ytuacja  na froncie pozostaje 
bez zmiany. Nie przedsięw zięto żadnych 
operacji na szerszą skalę. W edle infor
macji bezpośrednich świadków nastró j 
w śród w ojsk francuskich, zarówno w ysła
nych z k ra ju , jak  i kolonjalnych, jest pod 
każdym  względem  doskonały. Z H iszpa- 
n ją  prow adzone są w dalszym  ciągu roko
wania. O stateczny pokój będzie mógł na
stąpić dopiero wówczas, gdy zaw arty  zo
stanie układ m iędzy F ran c ją  i H iszpanją.

Paryż,  4 czerwca. (PA T.). „P etit P a- 
risien" dow iaduje się w sprawie wym iany 
poglądów francusko-hiszpańskich., że H isz
pan) a zgodziła się zaostrzyć kontro lę nad 
wybrzeżam i tery tor jum Rfffenów, w celu

natychm iastow ego zapobieżenia k o n tra
bandzie w ojennej.

J e s t  rzeczą prawdopodobną, że dyrek- 
to rja t zobowiąże się —  o  ile tego już nie 
uczynił —  do niepedpisyw ania żadnego u- 
k ładu  z Abd-el-Krim em , dopóki ten osta t
ni będzie pozostaw ał w nieprzyjaznych 
stosunkach iz F rancją .

Wiedeń,  4 czerwca (PA T). „Neue 
F reie  Presse" donosi z M adrytu: D yrekto
r ia t  wystosował do A ld-el-K rim a ultim a
tum, grożące wysadzeniem  na ląd w pobli
żu w ybrzeża A lhucem as 18 tysięcy żołnie
rzy. Przygotow ania są już w pełnym  to
ku, tak  że akcja mogłaby rozpocząć się 15 
b. m. G enerał Prim o de R ivera przybył d o  
T etuanu. Tenże dziennik podaje, że am 
basador hiszpański w P aryżu  odbył wczo- 

| ra j d łuższą konferencję. Podobno w głów
nych punktach osiągnięto już porozumienie-

Przesilenie w Belgii
Bruksela,  4 czerwca (PA T). Poullet 

odbył narady  z szeregiem  w ybitniejszych 
osobistości a mianowicie z Tachoffenem, 
Y anderveldem , W autersem , Hym ansem  'i

Vandervyverem . Przedstaw iciele lewicy li
beralnej p rzyjęli uchw ałę, odm aw iającą u- 
działu stronnictw a liberalnego w rządzie, 
k tó ry  Poullet zam ierza uformować.

Sprawa morderstw polityeseasycli 
na Węgi*zecSi

Budapeszt,  4 czerwca- (PA T.). Na po
siedzeniu Zgrom adzenia Narodowego mi
n ister Vass, pełniący tym czasowo funkcje 
prem jera, przem aw iał przed porządkiem  
dziennym  w sprąwie Benicky’ego i Samo- 
gy’ego. M inister zaznaczył, że zarówno 
jedna, jak  i druga afera nie m ają  charak
teru  politycznego. W inni zam ordow ania 
Samogy’ego nie mogli być dotychczas wy
kryci. M inister prosi socjaldem okratów , 
ażeby —  o ile posiadają  konkretne daty  w 
sprawie zam ordow ania Samogy’ego — 
przedstaw ili je mówcy, m inistrowi Obrony 
N arodow ej lub m inistrow i Spraw iedliw o
ści. M inister Vass zaznaczył, że ani Be- 
thlen, ani nikt inny z pośród członków rz ą 
du, ani też mówda, noszący na sobie szaty 
kapłańskie, nie myśleli nigdy o uniewinnia
niu sprawców potwornej zbrodni. J e s t  
rzeczą pożądaną, ażeby wszystkie zbrod

nie od czasu rew olucji i przeciwko rewolu
cji zostały odpokutowane. K ażda zbrod
nia, dotychczas nie w yjaśniona, winna być 
wyciągnięta na  św iatło dzienne i ukarana 
z jednakow ą surowością.

Z kolei m inister Vass broni osoby N a
czelnika Państw a, w ym ieniając zasługi je
go, położone w dziedzinie odbudowy ładu 
i porządku w  państw ie. W  końcu p rzy
wódca p a r tji socjaldem okratycznej, Peidl, 
i P rezyden t M inistrów ad interim , Vass, 
stw ierdzili zgodńość opinji co do tego. że 
w szystkie zbrodnie bez względu na tenden
cje polityczne, k tóre były  ich podłożem, 
Winny być w yjaśnione i ukarane. Zanie- 
'chano na koniec wydelegowania żądanej 
’przez p artję  socjaldem okratyczną komisji 
parlam en tarne j, ponieważ spraw a winna 
pozostać w rękach kom petentnego trybu
nału.

ifóascswe m  Bułgarii

Sof ja, 4 czerwca. (PA T.). W  wyniku 
obławy, dokonanej przez policję, areszto 
w ano około 450 osób podejrzanych, które 
nie posiadały żadnych dowodów tożsam o
ści, ani też nie miały ściśle określonego za
jęcia. W śród  aresztow anych znajduje się 
w ielu  spiskowców, k tó rzy  pracow ali nad 
penow nem  utworzeniem  tajnych organiza
cji. W iększość aresztow anych przyznała

się do winy. T rzy  specjalne komisje p ra 
cują nad spraw dzaniem  zarzutów, ciążą
cych na aresztow anych osobach.

Burgas,  4 czerwca. (PA T.). W  jed 
nym z domów w ykryto siedzibę trzech spis
kowców. Odmówili oni oddania się w rę 
ce policji, k tó ra m usiała użyć broni. W  
czasie strzelaniny dwuch spiskowców zo
stało zabitych, trzeci wzięty do niewoli-

B©^i*£i®hy a n ty e u r o p e j s k ie  w  C h ip a c h
Szanghaj,  4 czerwca. (PA T.). Dzień 

’dzisiejszy up łynął spokojnie, aczkolwiek 
s tra jk  rozszerza się.

Londyn,  4 czerwca. (PA T.). Pism a do
noszą z Pekinu, iż 3,000 studentów  szyku- 
*je a tak  na dzielnicę, w k tórej zna jdu ją się 
przedstaw iciele dyplom atyczni. Policja za
barykadow ała dostęp do tej dzielnicy.

Londyn,  4 czerw ca (PA T). W edług o- 
statnich inform acji z Szanghaju, jest rze 
czą pewną, że s tra jk  został zorganizowany' 
przez em isarjuszy bolszewickich. Podczas

przeprow adzonych rew izji znaleziono wiel
ką ilość bibuły kom unistycznej, pochodzą
cej z Rosji sowieckiej. W  Pekinie pano
w ał przez cały dzień zupełny spokój; p ró
by wywołania stra jku  powszechnego speł
zły na niczem.

NOTA MOCARSTW.
Londyn,  4 czerwca. (PA T.). N ota mo

carstw, w ystosowana do rządu  chińskiego 
w spraw ie ostatnich wypadków w Szangha
ju, stw ierdza, że wina leżv po stronie zbun
towanej ludności.
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Paryż,  4 czerwca. (PA T.). Zmarł tu 
znany astronom francuski, Kamil Flamma- 
rion.

MiI. II. R. V n
Wiedeń, 4 czerwca. (PAT.). Dziś przed 

•południem przybyła do Ratusza wycieczka 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego 
•złożona z 70 osób. W  zastępstwie bur
mistrza powitał gości wiceburmistrz Em- 
merling, któremu odpowiedział kierownik 
wycieczki, poseł tow, Czapiński, dziękując 
za przyjęcie.

Wolne miejsca.
P a ń s tw o w y  U rz ąd  P o ś re d n ic tw a  P ra c y  w 

W arsz a w ie  poszuku je  k a n d y d a tó w  z dobrem i 
św ia d e c tw a m i  i re fe renc jam i  do obsad zen ia  n a 
s tęp u jący ch  posad:

D L A  OSÓB ZAM IESZKAŁYCH W  W A R SZ A 
W IE.

W O ddziale dla U m ysłow o Pracujących: 1
k o re sp o n d e n tk i  po lsko-n iem .-rosy jsk ie j  z m aszyną  
i s tenografią ,  1 s ten o ty p is tk i ,  1 m aszyn is tk i  na  2 
godziny w ieczorow e ,  1 k as je rk i  z k a u c ją  500 — 
1000 zł., 1 te c h n ik a  b u d o w la n eg o -k a lk u la to ra ,  1 
k lonograf is tk i  po lsko  - n iem ieck ie j  z m aszyną.

W  O ddziale dla robotników  I rzem ieślników : 
10 f rez e ró w  i 6 gwinciarzy , 1 k o t la rza  na  miedź, 
3 b lac h a rz y  ga lan tery jnych ,  8 szo ferów  z p raw em  
jazdy, 10 to k arzy  na rzędziow ych ,  2 szlif ierzy, 10 
s t ry ch arzy ,  1 szk la rza  budow lanego ,

W  O ddziale dla służby dom owej: 90 s łu ż ą 
cych, 4 k u c h a re k  re s tau racy jn y ch .

W olne m iejsca dla inw alidów  wojennych: 108 
c iężko poszk o d o w an y ch ,  18 le k k o  p o sz k o d o w a 
nych.

N A  W YJA ZD.
W  O ddziale dla U m ysłow o Pracujących: 1

l ek a rza  w o ln o p ra k ty k . ;  m ieszkanie  5-pokoj.,  opał,  
św ia t ło  o raz  150 p u d ó w  zboża roczn ie ,  1 ogrodni-  
k a - ro ln ika ,  k a w a le ra ,  ze znajom ością  pszcze ln ic-  
tw a ;  100 zł. mies. i m ieszkan ie  1 francuizki r o d o 
witej, 1 tech n ik a ,  oznajm ionego z b u d o w ą  k o le 
jek w ąsk o to ro w y ch ,  1 pom. fa rm aceu ty ,  1 g e o m e 
try, 1 w y ch o w aw czy n i  z francusk im , 2 nauczycie li  
polon is tów , 1 nauczycie lk i  g im nastyk i ,  1 n a u c z y 
c ie la  m a tem a ty k i ,  1 nau czy c ie la  p rz ed m io tó w  o- 
g ó ln o k sz ta łcący ch  w  szko le  rolniczej,  1 n a u cz y 
cie lki n iem ieck ieg o  z wyższem  w y k sz ta łcen iem
1 p r a k ty k ą  nauczycie l. ,  1 n au czycie la  g reck iego  i 
łaciny, 1 nauczycie la  h is to r j i ,  geografji i n au k i  > 
h and lu  z wyższem  w y k sz ta łc en ie m  z aw odow em  
p ra k ty k ą  n auczycie lską ,  1 nauczycie la  k s ię g o w o 
ści i a ry tm e ty k i  han d lo w ej  z wyższem  w ykszta ł .  
zawód,  i p r a k ty k ą  naucz.,  10 lek a rzy  w o ln o p ra k -  
tyku jących ,  1 d y re k to ra  gimnazjum k o e d u k a c y jn e 
go, 1 d y re k to ra  gimn. żeńskiego, 1 fe lczera,  1 w y 
c h o w a w c z y n i 2 nauczyc ie lek  po lon is tek ,  1 k re ś la 
rza. N

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
2 szlif ierzy, 1 k u charza ,  1 e k o n o m a  sam otnego ,  1 
r o b o tn ik a  ro lnego na o rd y n a rję  z dorosłym i d z ie 
ćmi, 2 r o b o tn ik ó w  ro lnych  sam otnych ,  1 pończo-  
sza rk i  samodzielnej.

Z Rady Miejskiej.
Ulica Curie - Skłodowskiej. Krytyka „Agrilu". 
Przemówienie tow. Szpotańukiego O bezzwrotną 

zapomogę dla pracowników.
Przed ro z p a t ry w a n ie m  spraw , s to jących  na p o 

rz ąd k u  dziennym. R a d a  jednom yśln ie  p rzy ję ła  
wniosek n ad an ia  jednej  z uiic, k tó re  p rzy legać  b ę 
dą do przyszłego in s ty tu tu  radow ego ,  n a zw y  uli
cy Curie - Skłodowskiej.

Dłuższą  dyskus ję  w yw oła ło  sp raw o z d an ie  K o 
misji R adzieck iej ,  po w o łan e j  d l a  zb ad a n ia  dz ia ła l 
ności „Agrilu".  Ze sp raw o z d an ia  tego  w ynika ,  iż 
o b ecn em u  k ie ro w n ic tw u  „A gri lu"  zarzu ca  się za 
n iedban ie  u p ra w y  w arzyw ; p rz ed  p a ru  la ty ,  gdy na 
czele  „A gri lu"  s ta ł  tow. Toepli tz ,  zarzu can o  mu 
właśnie,  iż k ład z ie  w g o sp o d a rce  zbytni  nacisk  na 
u p ra w ę  w arzyw . Dzisiejszy M a g is t ra t  i R a d a  Miej
ska  zadz iw ia ją  n iek ie d y  sw ą logiką.

Tow. Szp o tań sk i  w dluższem  p rzem ów ien iu  
w yłoży ł  pog ląd  frakcji  P. P. S. no zadan ia  „A g r i 
lu".  „A g r i l"  winien być  ad m in is t ro w a n y  jako 
p rzeds ięb io rs tw o ,  zarząd  jed n ak  winien  być p o d 
p o rz ąd k o w a n y  kon tro li  R a d y  Miejskiej.  Co ro k  
przy  p rz e d k ład a n iu  R adzie  b u d ż e tu  „A gr i lu"  M a 
g istra t  winien sk ład ać  sp raw o zd an ie  z dz ia ła lno-  
„A gri lu"  p e d d a n a  zos ta ła  b. ostrej  k ry tyce :  pow aż"  
rz ąd  „Agrilu" s tosuje  się do udz ie lanych  mu przez  
R a d ę  M iejską  w skazań .

N araz ie  zadanie  „A gri lu"  z r e d u k o w a ć  na leży  
do funkcji  pom ocniczych p rzy  w y k o n y w an iu  przez  
m iasto  opieki społecznej ,  do zak ład a n ia  u z d ro 
wisk w lasach  miejskich, do m asow ego  z a o p a t ry 
w ania  m ieszk ań có w  m ias ta  w do b re  i t an ie  mle
ko. „A gr i l"  w ca lem  tego  s łow a  znaczen iu  winien  
być „do jną  k ro w ą "  miasta.

W  g łosow an iu  b u d że t  „A gr i lu"  w łączn ie  ze 
sp raw o zd an iem  komisji  radz ieck ie j  oraz  w nioskiem  
M agis t ra tu  o p rzek azan iu  „A gr i low i"  stacji mle- 
.cznej zos ta ł  przez  R a d ę  p rzy ję ty ,  dodać  n a leży  że 
'w  sp raw o zd an iu  komisji  radz ieck ie j  g o sp o d a rk a  
grilu" p o d d a n a  zos ta ła  b. ostre j  k ry ty ce :  p o w ażn e  
n c  zarzu ty  uczynione  k ie ro w n ic tw u  „A gri lu"  
zwłaszcza  za jego g o sp o d a rk ę  leśną.

Po  p rz e rw ie  k lub  r a d n y ch  P. P. S. zgłosił  
w niosek  treści  nas tępujące j:

C i o s e k  n a g ł y .
P racow nicy  miejscy w sk u te k  obciążenia 

zaliczkami i słusznie zupełnie  zresztą  udzie-

lanem i pożyczkami, znajdują się  w  n ad e r  k ry 
tycznych  w arunkach . Z darza ją  się liczne w y
padki ,  że p racow nicy  po  p o trąc en iu  tych ob 
c iążeń  otrzym ują do ręk i  p o  k ilkadziesią t  z ło 
tych na u trzym anie  siebie i całej rodziny w 
ciągu ca łego miesiąca, w  nas tępnym  nie o- 
trzymuiją nic albo n iewiele .

S tan  jest nad  w y ra z  'katastrofa lny  i c ięż
ki do przebycia, w obec  czego R ada  Miejska 
uchw ala  przyjść z  pom ocą w szystkim  p r a c o 
w nikom  e ta tow ym  i kon trak tow ym , nie w y 
łączając nauczycieli gimnazjów miejskich, 
szkół zaw odow ych, lekarzy  szkolnych i p e r 
sonelu organizacji pom ocy  lekarskiej,  przez  
w yp łacen ie  jednorazowej bezzw ro tne j  zapo
mogi do wysokości miesięcznego w ynag ro 
dzenia".

W n io sek  ten  p rz e s ła n y  zo s ta ł  do opinji  M ag i
st ra tu .

P rzy ję to  rów nież  w n iosek  i p rz ek a za n o  do 
w y k o n a n ia  p rezydium  o w y łon ien iu  delegacji  do 
K r a k o w a  na odsłon ięc ie  p o m n ik a  ku czci p o le 
głych p o d  R o k i tn a  lcgjonistów.

Prowincja.
Ż y r a r d ó w

(kor.  w łasna)

Upadek organizacji N. P. R. na gruncie żyrardow 
skim . —  W stąpienie dlo P. P. S . jednjago z b. przy
w ódców  N. P. R. w  Żyrardowie, —  P om yślne zli

kw idow anie strajku metalcfwców.

'Rozwijająca się z dn ia  na  dzień organizacja  
P. P. S jesit najlepszym dow odem ,  że u św iad o m io 
n y  p ro le ta r ia t  w Ż yrardow ie  p rzes ta je  w ierzyć  de-  
dcm agogom  N. P. R. i Ch. D.

O s ta tn io  w y s tąp i ł  z  N. P. R. W. K arczew sk i ,  
d o ty c h c za so w y  kierowtniik Pofclk. Zw. Zaw. (Oddział 
■w Żyrardowie ,  by ły  lu s t r a to r  organizacji  miej
sco w y c h  IN P. R. n a  w o jew ó d z tw a  W arsz a w sk ie  
i Lubelsk ie .  K a r c z e w s k i  p rzy s tąp i ł  d o  naszej  o r 
ganizacji,  sk ładając  .p rz y  u s tę p o w a n iu  z N. P. R. 
n a s tęp u jące  ośw iadczen ie :

„ W o b e c  tego, że obecna  p o l i ty k a  N, P, R, nie 
odpow iada  m y m  o sob is tym  poglądom ;

w o bec  rozb ieżnośc i  d z ia łań  i b r a k u  linji w y 
tycznej  w  po li tyce  w  poszczególnych  o ś ro d k a ch  
•N P. R-, c.o w  wysokim  s to p n iu  s>zkodzi k las ie  p r a 
cującej;

w o b ec  odchy leń  w dz ia ła lnośc i  w ładz  c e n t ra l 
nych  parti i  na  rz ec z  żyw io łów  k o n se rw a ty w n y c h — 
ninie jszem  zgłaszam swoje w y s tąp ien ie  z N. P., R.

Ż yrardów , dn, 12 m aja  1925 r.

W . K arczewski".

S k o n s te rn o w a n i  ty m  fak tem  k a r je ro w icze  N. 
P. R. s t a r a ją  s ię  z d y sk red y to w a ć  sw eg o  n ie d a w n e 
go p rzyw ódcę ,  p rzed s taw ić  w  jaknajgorszych b a r 
w ach  —  co  im się zupełnie  n ie  udaje,  bo  n ie  m pgą 
znaleźć  w jego dzia łalności żadnęjgo n iee ty czn eg o  
p o s tę p k u

U.pada;ąca, a m o cn o  zasza rgana  m ie jscow a N. 
P  R„ z dnia na  d z ie ń  trac i  c z łonków , gdyż t a k t y 
k a  tiych p a n ó w  m ocno  sp rzy k rzy ła  się ro b o tn ik o m .

Dnia 26 maja odbył się wiec, na  k tó ry m  p r z e 
m aw ia ł  tow . Krigier ,  poczem  zab ra ł  głos tow . K a r 
czewski

Podczas  p rzem ów ien ia  to w .  K a rcz e w sk ie g o  
szajka e n p e c ro w e ó w  pod  d o w ó d z tw em  p. M ysz
k o w s k ie g o  s ta ra ła  się rob ić  obstrukc ję .  Z ac h o w a 
nie s 'ę  lvch  panów ,  a szczególniej  M yszkow sk iego  
c raz  C \b u ! sk  ego i C hojnowskiego ,  b y ło  tak  ł o 
b u zersk ie ,  żc oburzona  publiczność  zm uszona  b y 
ła w d o sa d n y  sposób  nauczyć  ich  p rzyzw oitośc i.

O s ta tn io  miel iśmy s t ra jk  w łosk i  w  Z ak ład ach  
Ż yrardow skich ,  k tó r y  zo s ta ł  św ie tn ie  zo rgan izo
w a n y  i z l ikw idow any  z k o rzy śc ią  d la  robo tn ików . 
W  w yn iku  s t ra jku  m eta lo w cy  otrzym ali  w iększą  
ilość d n ió w e k  tygodniow o, a w szyscy  ro b o tn ic y — 
gwarancję,  że n ie  będzie  redukc j i  p ra cy  p rz ed  u r 
lopami.

V I

liadomii Kńptii loMiuei.
W A R SZ A W A , W SPÓ LNA 17, tel. 229-70.

Briigel, G esch ich te  d e r  ó s te r rc ich ischen  So- 
z ia ld cm o k ra t ic  (1907— 1918), t. V, str.
462, broszur .  6.60

w  opraw ie  7.85
Kautsky, N au k i  e konom iczne  K aro la  M a r k 

sa, str, 205 1 —
Neym ark, Zarys  ctiologji  k rym ina lne j  5,—
N iedziałkow ski, P o ło żen ie  m ięd z y n a ro d o w e  

Po lsk i  i p o l i tyka  socjalizmu polskiego 
N ouveau P etit Larousse Illustre, str. 1754, w 

( op raw ie
Putek, K o n k o rd a t  czy rozdz ia ł  Kościo ła  od 

P a ń s tw a ?
Renner, Die W ir tschaf t  ais G e sam tp ro zes s  

u n d  die Soziałisierung, str.  391. w opr. 
Sp ra w o z d an ie  Komisji C en tra lne j  Z w iązków  

Z aw o d o w y ch  1922 —  24 
Szyców na, J a k  b a d a ć  um ysł  dz ieck a?
W asilew ski, L itw a  i B iałoruś 
W endel, D as 19 J a h r h u n d e r t  in d e r  K a r ik a -  

tur, w opr.
W ojciechow ski, S zk ice  h is to ryczne  jed e n a 

stego wieku, w y d an ie  drugie  u z upełn io 
ne i i lu s t ro w an e

Z LITERATURY PIEKNEJ.
C o n rad , Sm uga cienia, powieść ,  str. 166 
D oro ży ń sk a , Na  osta tn ie j  p laców ce ,  dz ien 

n ik  z życia  wsi podolsk ie j  w la tach  1917 
— 1921, z p rz ed m o w a  A r tu ra  Górskiego, 
str.  479

Lagerlof, W y rz u te k ,  p ow ieść ,  w o p raw ie  2.20
Oppman (Or-Ot), H ym n wolności,  poezje  4.—
O strowski, S o b ie rad ek ,  p o w ieść  2.50
Twain, Król i osioł o raz  inne  h u m o resk i  — 95

N A  SKŁADZIE GŁÓWNYM:
K autsky, R ew oluc ja  p ro le ta r i a c k a  i jej p ro 

gram 6.—
L evy -Briihl, J a n  J a u re s ,  c z łow iek  uczony-

p o l i ty k  1,50
W asilew ski, S p ra w a  K re só w  i mniejszości

n a ro d o w y ch  w  P o lsce  — .35
W asilew ski, Zarys  dz ie jów  Polskie j  Pa r t j i

Soc ja l is tycznej  2.80

1

—.50

7.50

—.20

11.60

4 50 
1.20
4—

10.25

17.50

1.95

10 .—

cję .
Modelarze, omijajcie Bielsk i Białą.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

O. K. R.
W  poniedziałek, dn. 8 czerwca r. b. o 

godz. 7 wiecz. w lokalu OKR. (Al. Jerozo
limskie 6), odbędzie się posiedzenie nowo- 
wybranego Warszawskiego Okręgowego 
Komitetu Robotniczego P. P. S. Proszeni 
są towarzysze OKR-owcy i przedstawicie
le dzielnic o konieczne i punktualne przy
bycie.

W piątek, dn. 5 b. m.

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 w lokalu  dziel- j 
nicy, Al.  Je rozo l im sk ie  6, odbędzie  się  p osiedze
nie k om ite tu  dzie lnicowego.

D zielnica Pow ązki. O godz .  7 w lokalu  d z ie l 
nicy, O k o p o w a  30 m. 16, odbędzie  się ogólne ze 
bran ie  c z łonków  dzielnicy.

D zielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
B ru k o w a  29, odbędzie  się  ogólne zebran ie  cz ło n 
k ó w  dzielnicy.

K oło G azow ników  —  W ola- O  godz 7 w lo
ka lu  dz ie ln icy  W o ła  - C zyste ,  W o lsk a  44, odbędzie  
s ię  zebran ie  Kola .

D zielnica C zerniakow ska o godz 7  w  lokalu  
dzielnicy, C z e rn iak o w sk a  193, odbędzie  s ię  posie 
dzenie  k o m ite tu  dzie ln icowego

Ruch zawodowy.
Z« Zw. Zaw. M eta low ców  (O ddział Praga).

W aln e  zeb ran ie  Z arządu  odbędzie  się dn. 7 b. m. 
to godz  9 rano ,  p rzy  ul. B rukow e j  29, z n a s tęp u ją 
c ym  p o rząd k iem  dziennym : 1) Zagajenie i w ybór  
p rezydium ; 2) odczytan ie  p r o to k u lu  z osta tn iego  
wainego zebran ia ;  3) sp raw ozdan ie  z działalności 
i 'kasowe; 4) w ybór  Z arządu  i Komisji Rewizyjnej;
5) w niosk i  członków.

W  razie  b r a k u  kiomlpletu, n a s tęp n e  zeb ran ie  
odbędzie  się  tegoż sam ego dn ia  o godz. 10 rano, 
b e z  w z g ę d u  na ilość o becnych  członków.

jWstęp na zeb ran ie  m ają  ty lko  członkow ie,  a 
p ra w o  głosu ci c z łonkow ie ,  k tó rz y  opłacili  o s ta t 
n ią  w k ła d k ę  w m arcu  b. r„  to jes t  14 tydzień

Komunikat Zw. Zaw. Rob. Praem. SpOżyWczegri.
S e k re ta r ia t  Zarz. G łów nego  Zw. Rob, P rzem . 

Spożyw czego  p o d a je  do w iadom ości  członkom  
Zw iązku  i Z arządom  Oddziałów , iż znany  w n a 
szym Z w iązk u  szan tażys ta ,  K a linow ski  Józef,  b y 
ły p rzew o d n iczący  Z arząd u  Oddz ia łu  w Zawierciu,  
za p rzyw łaszczen ie  p ien ię d zy  zw iązkow ych ,  zosta ł  
w y k re ś lo n y  z l is ty  c z ło n k ó w  Związku. P o  wy- 
jeździe z Z aw iercia  oso b n ik  te n  o p e ro w a ł  na  K r e 
sa c h  W sch o d n ich  j w  Pińsiku i w tamt oddziale 
n aszego  Związku dopuścili się  de fraudac j i  p ie n ię ż 
nej.  Z p o czą tk iem  ro k u  1925 Z arząd  G łó w n y  Zw 
S t ry c h a rz y  w  W arszaw ie  (Leszno 53) nie wiedząc  
kim jest Kalinow ski,  p rzy ją ł  go na  swego p r a c o w 
nika.  K a linow ski rów nież  p rzy w łasz c zy ł  p ien ią 
dze  związkowe,  za c o  zosta ł  w yda lony  z p ra cy  — 
sp raw ę  jego p r z e k a z a n o  p ro k u ra to ro w i .  O b ccm e  
K a l in o w sk i  jest p o sz u k iw a n y  p rz e z  policję k ry m i
nalną.

O sobn ik  ten  .w maju zjawił się  w  Pozn ań sk ie .n  
i w  Kaliszu, poda jąc  się z a  in s t ru k to ra  Zarz Gl. 
Zw. Rob. P rzem .  Spożyw czego  w- Polsce ,  ro z p o w 
szechniając  w iadom ości  nie mające nic wspólnego 
z Zarz. Głównym.

O s trzegam y oddziały, by  się  w ys trzega ły  lego 
osobn ika  i gdyby się  zjawił w k tó ry m k o lw ie k  z 
Oddziałów., na leży  go oddać  w  ręce  policji, gdyż 
Kalinowski pod  f irmą Z w iązku  wyłudza ł  od  ł a 
tw o w ie rn y ch  p ieniądze. W  Kaliszu i Po zn ań -  
skiem w y s tęp o w a ł  pod przytoranem nazwiskiem  
Hoffmana.

'Podajem y do W asze j  wiadomości  rysopis  tego 
osobnika :  w zros t  wysoki,  otyły;, nos  orli, tw a rz
czerw ona ,  wyglądu semickiego, zaros t  i g łowa go
lona Zarząd.

S tra jk  m o d e la r z y  w  B ie lsk u  i B ia łe j . We
w to rek ,  dn. 2 czerw ca, wybuchł s tra jk  m o d e
larzy  we w szystkich  fabrykach  Bielska i Bia
łej.

P rzem ysłowcy, nie bacząc  na ciężkie po 
łożenie robotn ików , odrzucili wszelkie żąda
nia podw yżk i i nie zgodzili się na konferen-

Ruch kult.-oświatowy.
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Al. Jerozlim skie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7 p.p.

W ycieczka  M łodzieży T U . R. W  niedzielę  
dnia  7 b, m. Koło  M łodzieży  T. U. R. W o la  u rz ą 
dza w y c ieczk ę  do K om orow a.  Z b ió rk a  o godz. 7 
r a n o  p rzed  dw o rcem  G łów nym , odjazdowym. G o 
ście mile widz 'ani.

W ycieczkę do Wilamiołwa, Motlysfnka i N atoli
n a  organizuje  w  n iedzie lę ,  dn .  7 cze rw ca .  Ko ło

K ra jo zn aw cze  oddz. W arsz ,  T. U R. Zbiórka o 
godz. 10 30 na os ta tn im  p rz y s ta n k u  trarrtw. Nr. 2 
w C zern iakow ie .  P row adz ić  będzie  tow. B alcer-  
kiewicz.  Bilety w  cenie  80 gr. dla czł. T U. R 
i dla g rup  robo tn iczy ch  60 gr„  n ab y w ać  można 
w sek re ta r iac ie  oddz. warsz .  T. U R.

W ycieczka  do L ejow a i Zagłębia N aftow ego.
W  dniach 28 cze rw ca  do 3 lipca (6 dni, w tem  2 
św ią teczne)  organizuje Ko lo  K ra joznaw cze  Oddz- 
W arsz .  T U R  w ycieczkę  do W sch o d n ie j  M a ło 
polski.  W y cieczk a  w yruszy  z W arsz a w y  28 c ze rw 
ca, 29 zwiedzi Lwów, 30 B orysław , T u ,s tan ó w k ę  
i M rażnicę.  (kopalnie  na f ty  i w o sk u  ziemnego, in 
sty tucje  robo tn icze  i t d.). 1 l ipca — p rze jażdżka
wozami p rz e z  Sehodnicę  do U rycza ,  jednego z  p ięk 
niejszych z a k ą tk ó w  W sch o d n ich  K anpat  (skały, 
ru iny  zamku).  2 lipca — zw iedzanie  zak ładu  z d ro 
jowego w  Truiskaweu oraz  sa l iny  w S tebn iku .  3 
lipca — D rohobycz:  w ie lka  rafineria  pańs tw ow a ,  
zaby tk i  a rch i te k tu ry  i t d. P o w ró t  do  W arsz a w y  
w czesnym  ran k iem  4 lipca.

Noclegi ,  tan ie  o b iady  i (. d. zapew n io n e .  O- 
p row adzaf l iem  w yc ieczk i  zajmą się miejscowi t o 
w arzysze  z tow  M a rk o w s k ą  na czele .

O p la ta  za wyc ieczkę  (prze jazdy kolejami i w o 
zami, noclegi i zw iedzanie)  w yhiesie  40 zł (dla nia- 
c z ło n k ó w  T. U. R, 45 zł.). Zapisy p rz y jm o w a ć  b ę 
dzie s e k re ta r ja t  oddz, warsz .  T U. R„ Je ro z o l im 
ska 6, do 18 cze rw ca  w łącznie .  L iczba u czes tn i 
k ó w  ograniczona. P rz y  zapisie na leży  w płac ić  12 
zł (nieczl T U. R. 15 zł.).

 —

1 sądów.
SPR A W A  W  SĄDZIE W OJSKOW YM.

O uderzenie żołnierza. — Sensacyjne zajście: 
obrońca w yzyw a na pojedynek prokuratora!

W  dniu wczorajszym w w ojskow ym  S ą
dzie okręgow ym  ro zpa tryw ana  była spraw a 
majora Hąłacińskiego, oskarżonego  o u d erz e 
nie żołnierza.

Siostra  mjr, H ałacińskicgo w raz  z mężem 
m ieszkała  u pew nego pułkow nika ,  k tó ry  miał 
ordynansa , W ik to ra .

K tóregoś dnia s iostra majora zwróciła się 
do  ordynansa z p ro śbą  o podan ie  jej czegoś, 
m ów iąc  mu „podaj mi to, W ik to rku" .

„Proszę mnie nie ty k a ć"  — odpar ł  ordy- 
nans, i dodał, w obecności w chodzącego w  tej 
chwili m ajora Hałacińskiego: „jeżeli ja jestem 
ty, to  ona jest też ty". Major H ałaciński w 
odpowiedzi na to  pow iedzen ie  pochwycił o r 
dynansa  za ramię i kopną ł go.

(O zajściu tem pisaliśmy w  swoim czasie 
w  „Robotniku").

Sąd  skaza ł mjr. H ałacińskiego na 10 dni 
aresz tu  domowego.

P odczas  zaprzysięgania św iadków  zaszedł 
sensacyjny w ypadek .

O brońca adw. Szurlej zażądał niezaprzy- 
sięgania jednego ze św iadków, k tó ry  poruszył 
tę  sp raw ę w  „R obotn iku" ,  tw ierdząc ,  iż św ia
d ek  ten  nie może być w obec fak tu  pow yż
szego uw ażany  za bezstronnego.

Podprok . Rybicki, sprzeciw ia jąc się żą 
daniu obrony  oświadczył, że obrońca n apada  
n a  św iadka w  „sposób iście Hofm oklowski".

Adw. Szurlej w yraz i ł  się w  odpowiedzi 
na to, iż jest wyższy ponad  te  słowa p r o k u 
ra to ra ,  k tó re  stoją poniżej jego pogardy.

P ro k u ra to r  zauważył,  że p. Szurlej od 
satysfakcji będzie się zapew ne zasłan ia ł ofi
cjalnym stanow isk iem  obrońcy.

Adw. Szurlej oświadczył, że chodzi mu 
ty lko o to, by  p ro k u ra to r  się nie cofnął.

W  20 m inut p.o te m  do p o d p ro k u ra to ra  
Rybickiego zgłosili się sekundanci adw. Szur- 
leja.

Zajście to w yw ołało  w ielką  sensację i b y 
ło żywo kom en tow ane  w  ku lua rach  sądu  woj
skowego.

I. K.

Z sali sądowej przez okp a na w óhiość.

Mistrz  fachu  „kas ia rsk iego" ,  A n ton i  Pysz, sta ł  
się w tych  dniach b o h a te re m  śmiałej uc iecźki  D o 
k o n a ł  jej w p ro s t  j. gm achu sądu  okręg o w eg o  w 
W ilnie  w  cbwilię ,po odczy tan iu  w yroku .  Podsąd-  
ny  k as ia rz  zachow yw ał  się iprzez ca ły  czas a re sz 
tu i ro z p ra w y  spokojnie.

D opie ro ,  gdy dn. 2 b .  m. sąd w yniósł  w yrok ,  
skazu jący  go na 5 lat  w ięzienia ,  w y k o n a ł  śmiały 
zamysł.

S ędz iow ie  i pub liczność  opuszczali  już sa lę  
W  tym  m omencie  Pysz  skoczy ł  natgie w s t ro n ę  
o tw a r te g o  okna, p rzesadz ił  p a ra p e t  i zeskoczy ł  na 
p o d w ó rz e  sądu z w ysokośc i  I-go p ię t ra  'Nim zdo
łano  za niim podążyć ,  znik ł  p o  nim w szelk i  ślad. 

 : : o o o : : -----------

Życie gospodarcze
Premjoiwa p o tyczk a  dplasowa.

W  dniu 1-ym lipca r b .  p rzypada  mowę c ią 
gnienie Prem iow ej  Pożyczki  Dolarowej.  W  zw iąz 
ku z tem wzmogło się już obecn ie  z ap o t r z e b o w a 
nie na  premijówki do la row e .  Prem jów ki  te w  c e 
nie po 5 do larów  sprzedają  O ddziały  B an k u  P o l 
skiego, P. K. O. oraz  p o w ażn ie jsze  bank i  p ry w a tn e

Helsingfors — Gdańsk.
N o w a  linja o k rę to w a  pom iędzy  Helsingfor-,  

sem a G d ań sk iem  zo s ta ła  o tw a r ta  w dniu 3 m ają  
r. b. S ta te k  to w aro w o  - pa sa że rsk i  „ P o se id o n "  
w ychodzi  raz  na 10 d n i  ,z Hclsingforsu  w p ow ro tne j  
drodze  zajeżdżając  do Rygi. Kosz ty  p rzejazdu 
w ynoszą  ty le  mniej więcej co jazda .koleją, czas 
p rze jazdu  Helsingfors — G d a ń sk  oko ło  44 gedzin. 
„ P o se jd o n "  w ych o d zący  p o d  flagą f in landzką  jest 
w łasnośc ią  f ińskiego T -w a  żeglugi.
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Fałszyw e dolary.
Poselstw o S tanów  Zjednoczonych zawiadam ia, 

iż ostatnio pojaw iły się w obi egu fałszywe bank
n o ty  diwudziestodiolarowe, w ypuszozone przez „Fe- 
dieral R eserve B ank" w Bostonie, lite ra  czekow a 
B N r. 124 z po rtre tem  Clevelanda i z podpisami 
A. W  M ellon, S ek re ta rz  Skarbu i F rank  W bite, 
Skarbn ik  S tanów  Zjednoczonych.

N otow ania  giełdy w arszaw sk ie j
Doi. S tan. Z jedn. za  1—5.18 I pól 
Franki francusk ie  za 100—25.60 
Funty ang ielsk ie  za 1—25 25 
Floreny ho lend . za 100—208.77 
Kor. czesko—slow. za 100—15.42 
Franki szwajc. za 100— 100.70 
K orony austrjac . za 100.000—73.18 
Liry w łoskie za  100—20.90 
Franki belg ijsk ie  za  100—24.37

B i m m
używ ając ta n ieg o  i lichego m ydła?
C h c e s z  być pew nym , ż e  o trzy
m u jesz  praw dziw ie do b re  mydło,

lioij wiMSimE 
JELEl-SGlitHT.

N ajlepszym  p reze n tem  na Imieniny, 
Urodziny e tc .  z w ła sz c z a  d la  dzieci
jest obecnie Los Państwowej Loterji Do
broczynnej po 4 zt. do nabycia w każdej 
kolekturze.

Główna wygrana 15.000 zł. i mnóstwo  
innych wygranych po 5.000 zł., 1.000 zł. 
i t. d. Ciągnienie 18 czerwca 1925 r.

Kupujący przyczynia sią do ulżenia 
nędzy zdobywając zarazem m ożność wy
grania znacznej gotówki.

Dr. med. Schoenman.
Spec. niemoc, płciowa, chor. weneryczne

(analiza krwi) od 9—2 p.p. i od 5—8 wiecz. 
n iezam ożni uw zględniani. H ortensja  6, tel. 36-77.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog,)

T em peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 17°, najniższa 7°. W  Zakopanem  chm ur
no, tem peratura  rano 8", najwyższa 25°, najniż
sza 4°.

P raw dopodobny p rzeb ieg  pogody w dniu dzi
siejszym: tem peratura  yr godzinach popiołudmo-
w ych od' 13° do 18°; zachm urzenie zmienne; na 
wschodzie kraju  możliwy deszcz; umiarkowane, 
w iatry  zachodnie i północno-zachodnie.

B łąd  drukarski. W e wczorajszym artykule 
p. t. ..Porozum ienie francusko - angielskie w sp ra
wie bezpieczeństw a?" mylnie w ydrukow ano zda
nie, k tóre pow inno brzm ieć: „Jednostronne zabez
pieczenie Francji i Belgii zmniejsza beapieczeń- 
slwo Połski".

Zapisy do publicznych sjskół poiwszethnych.
Z dniem 1 w rześnia r. b. zostaną objęte przym u
sem szkolnym, oprócz dzieci już objętych przy
musem, t. j. u rodzonych w la tach  1915, 1916 i 1917, 
w szystkie dzieci urodzone w rokfu 1918, R odzice, 
mający dzieci tego rocznika; winni zapisywać je 
na naukę do  najbliższej!, wedluig miejsca zamiesz
kania, publicznej szko ły  pow szechnej. P rzy  zapi
sach należy przedstaw ić m etrykę urodzenia i św ia
dectw o szczepienia ospy. Zapisy b ęd ą  się odby
wały w dniach 28, 29 i 31 sierpnia r. b Rod'zice, 
k tó rzy  w tym term inie nie zigloszą się do zapisów 
z dziećmi, otrzymają we wrześniu zaw iadom ien'e 
od Komisji Głównej Pow szechnego N auczania, d'o 
jakich szkół dzieci zostaną przydzielone na naukę 
z urzędu. Rodzice, zam ierzający kształcić ’dzieci 
w domu lub w 'kom pletach pryw atnych, winni 
p rzed  31 sierpnia złożyć odpow iednią deklarację 
do Komisji G łównej Pow szechnego N auczania fuil. 
M iodowa 21 m. 9). Zaniedbanie złożenia takiej 
deklaracji pociągnie przym usowe przydzielenie 
dzieci do publicznych szkół powszechnych w -c ią 
gu m w rześnia, o czem rodzice ci będą  w swoim 
czasie powiadom ieni. (—).

R owery. Liczba row erzystów  w stolicy w zra
sta. Dział ruchu kołow ego M agistratu wydaje, w’ 
dalszym ciągu codziennie po  100 — 150 nowych 
numerów na praw o jazdy row eram i J uiż obecnie 
ogólna ilość wydanych num erów  jest wyiżsiza od 
zeszłorocznej o 1500 W ubiegłym roku wydano 
około  6,000 numerów. Za now y (roczny) numer 
pobierśna jest opłata w wysokości 7 z ł , 'za zamia
nę zaś dawnego na now y — 4 zł, (—),

Z Polskiego T(iw. Emigracyjnego. N a W al- 
nem Dorocznem Zebraniu Tow. Emigracyjnego, 
k tóre odbyło się dn. 29 maja, do nowego Zarządu 
zostały wybrane następujące osoby: Dąbska Z ,
Dubiel G., poseł, Giliczyński B., H usarski J  , in ż , 
łahołkow ska J., K ipowa Ł., Miliczyński M., poseł.

Nowicki Z., senato r, N urzyńśki F., Osiński S-, se
nator, tow . R eger T,, poselł, iStarkiewicz S., ksiądz.

Na zastępców  powiołano pip,.: d r J. Jakólbkic- 
wicza, dr. Z. Nagórskiego:, inż. E. Romańskiego, 
W. Szukiewicza, J. Targow skiego. Do Komisji 
Rewizyjnej zostali wybrani p,ip.: inż. M. D ederko, 
poseł Z. Rusinek, J  Zialbicki, a na zastępców  — 
ip.p : inż. T. O xiński i iniż. Z. Przybyszew ski.

N iebieskie szyby w tram w ajach. W  tram w a
jach  n iektórych linji w staw iono w drzw iach n ie
bieskie szyby. Zarządzenie pow yższe w ydane zo
sta ło  :z tego względu, iż na n iektórych ulicach rnieo- 
świe,tlonych, znajdujących się na krańcach  linji 
Nr. Nr. 1, 15, 19, .motorniczy, mając za sobą szybę 
przezroczystą, nie widzi drogi, albow iem  w  szybie, 
k tó rą  ma p rzed  sobą, odbija się, jak w  lustrze, to  
co się dzieje w ew nątrz wagonu. Szyby niebieskie 
usuw ają to odbicie W  chwili, gdy. odpow iednie 
ulice, jak np. W ierzbno, M arym ont etc., b ęd ą  o- 
św ietione, niebieskie szyby zostaną usunięte. (—).

K ursit totcłęetyctzne Siz-kioły Pilojtów. Dn 4 b. m.
w gmachu szkoły  W aw elberga i Ro-twanda, zosta
ły o tw arte przez Z arząd Tow. Lotniczego kursa 
teoretyczne Pierw szej Szkoły Pilotów  Cywilnych 
w W arszaw ie

Szkoła obliczona jest na 50 uczniów, w czem 
25 —  Min. Spraw  W ojsk. W yszkolenie całkow ite 
do uzyskania dyplomu trw a 4 m iesiące. Zapisy 
na kurs Il-gi Tow. Lotnicze przyjmuje w Sckre ta- 
rjacie, ul. P ię tn a  33, tel. 81-35.

Budjojwa miejskiej p iekarn i m ęchapicznej. Min
spraw  w ew nętrznych zw róciło się do M agistratu 
m. W arszaw y z oświadczeniem , iż uważa wybu
dow anie pierwszej miejskiej p iekarni m echanicz
nej za spraw ę niecierp iącą zw łoki oraz dało wy
raz przekonaniu, że M agistrat uskuteczni w ybudo
w anie te j piekarni już w ciągu r Ib. (—).

Z Państw . Szkoły Przem . Artysłyczaegjd w  
Krakojwie. W pisy do Państw . Szkoły Przem  A r
tystycznego w K rakow ie, Al. M ickiewicza 7, od
będą  się w dn. 22 b. m. od godz. 9 — 12, .poczem 
nastąpi egzamin wstępny.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
O dczyt prof. SosrMw^kiego, W  sobotę, do. 

6 b. m., staraniem  Koła Inż Lądowej stud. PoKt. 
W arsz. w  Aud. VI Politechniki odbędzie się od
czy t p. t .  „Skarpa nadw iślańska w arch itek turze 
W arszaw y1",, k tó ry  wygłosi prof. O. Sosnow ski 
Początek  o godz. 6 popoł.
WYCIECZKI:

W ycieczka po  W iśle. Z arząd  G łów ny Stow. 
U rzędników  Państw  zawiadam ia, iż w sobotę, dn. 
6 b. m., od godz. 6 do 9 w iecz odbędzie się sta
ran iem  2 Kół Ligi O, P. P.pr,zy Miinisterjulm W yza. 
Relilg. i Oś w. PuM. Nr. 72 i 1:11 w ycieczka statkiem  
parow ym  po Wiśle.

Zaproszenia i b ile ty  na w ycieczkę będą w y
daw ane przez Z arząd K oła Nr. liii (Bagatela 12 
p a rte r  na prawo) w p iątek  i w sobotę od godz 12 
do 1 oraz przed wyjazdem na przystani T-wa 
T ransportu  i Żeglugi obok mos,tu K ierbedzia (na 
lew o od mostu).
WYPADKI.

Pom yłka ap tekarza . S łużąca sek re tarza  po 
selstw a am erykańskiego (W iejska 10), 32-ietnia 
M arja B elków na przyniosła z aptek i Pazierow - 
skiego i C zerw ińskiego (ipllac T rzech K rzyży 10) 
zam iast lekarstw a, przepisanego p rzez  lekarza  — 
b u te lk ę  jodyny z naklejoną recep tą  Nr. 16291. 
Belkówna, nie wiedząc o zaw artości butelki, zgod
nie z receptą, zażyła ‘20 kropel tego lekarstw a. 
:Po chwili B elków na poczuła palenie. L ekarz P o 
gotowia stw ierdził otrucie jodyną i, po udzieleniu 
pomocy, pozostaw ił ofiarę pom yłki ap tekarza  na 
miejscu

Przejechany przez tram waj. P rzy  zbiegu ul. 
Solnej i Leszno tram w aj najechał na p rzechodzą
cego p rzez  jezdnię 37-letniego Feliksa R obaka, 
technika budow lanego, zam ieszkałego w G rodzis
ku. Poszw ankow anego przew ieziono do ambuta- 
forjuto Pogotow ia, gdzie lekarz  stw ierdził rany 
cięte głowy w okolicy ciem ienia.

W ypadki samochodtrwe. Na rogu ul. K redy
tow ej i p l. M ałachow skiego został przejechany 
•przez samochód U -łetn i Leon Brauln, gazeciarz 
•Lekarz Pogotow ia stw ierdził potłuczenie lewej no 
gi i, po opatrunku, pozostaw ił chłopca na miejscu

— 33-leitni Józef K uczyński (Rryllowska 34) 
w ywiadowca urzędu śledczego, został przejechany 
przez samochód i uległ ogólnemu potłuczeniu. K. 
umieiszczono w szpitalu żydowskim.

Mąż ugryzł żonie język. W  zakładzie dla u- 
inysłowo chorych w Tw orkach znajduje się osa
dzony tam  decyzją sądu okręgowego z W arszaw y 
nałogow y alkoholik  i z tego pow odu chory  um y
słowo, Żurański, k tó ry  przed k ilku  m iesiącami, 
będąc pijany, zastrzelił siostrę swej żony w k a 
w iarni p rzy  ul. Górczewiskiej 47 Żurańskiego od
w iedzała 2 razy w tygodniu żona jego, 36-letnia 
Marja, przynosząc mężowi pożyw ienie. W czoraj 
w południe Żurański, żegnając się z żoną, schw y
tał ją za gardło. Skorzystaw szy z tego, że Żurań- 
ska wydobyła język na w ierzch, mąż pocałow ał 
ją ta k  „serdecznie", ż.e.. ugryzł jej połow ę języ
ka, k tó ry  następnie wypluł. P ierw szej pomocy 
nieszczęśliwej, k tó ra  z pow odu kalec tw a straci 
mowę, udzielono w  miejscowym zakładzie. Na- 
stpnie Ż. przew ieziono do szpitala Dz Jezus

U cieczka p tzaz okno I piętra. 24-letnia A de
la I. udała się do m ieszkania znajomego sw ego na 
ul. Radzym ińskiej Nr. 48 Tam właściciel miesz
kania i kolega jego zamknęli drzwi na klucz i usi
łowali I. zniewolić. !., broniąc swej czci, w yrw a
ła się z  rąk  napastn ików  i. ratując się ucieczką, 
wyskoczyła oknem z 1 p iętra na podw órze, lecz 
na szczęście nie odniosła żadnego szwanku.

Na gorącym uczynku. Za pom ocą wybicia szy 
by wystawowej skradziono wina, wódki i lik iery

z,e składu win i tow arów  kolonjalnyclh Edw arda 
K ow alskiego przy  ul. Targowej N r. 66 Spraw ców  
kradzieży w raz z łupem ujęła policja na gorącym 
uczynku Są to : F ranciszek Ługowski, Jan  Do- 
brogowshi, T adeusz K osecki, Adolfina Libańska, 
Anna T okarska i K lem entyna G ąsow ska.

S traszna  tragedja miłoąna. W  A leksandrow ie 
pod Łodzią syn bogatego piekarza, M aks W ejdner, 
zakochał się w  córce bogatego rzeźnika, Oldze 
Hundt, lecz rodzice młodych ludzi nie chcieli się 
zgodzić na ten związek. Nie mogąc przełam ać o- 
tporu rodziców, W eidner rzucił isię do głębokiej 
,studni, ponosząc śm ierć na miejscu Narzeczona 
•jego, dow iedziaw szy się o śmierci ukochanego, do
s ta ła  pom ieszania zmysłów.

i i i  filiafiaia
> Na dziś.

P ąryż  — W ieża Eiffel (2650 m.). Godz. 19—20 
-r- koncert o rk iestry  broadcastingow ej.

Paryż — Radjo-Paris (1750 m.) Godz. 13,30 — 
k o n c e rt zespołu orkiestralnego; godz. 21,45 —  pro 
dukcje muzyczno - wokalne: wyjątki z op kom icz
n e j Lecocqu'a „Córka Madame A ngot".

Chelmsford (16C0 m.). G odz 18 — 19 — Jazz- 
łBand; godz. 21 — koncert o rk iestry  symfonicznej; 
godz. 23,30 —: 24,30 — muzyka ludowa.

Berlin (505 m.), Godz. 17,15 — koncert o rkies
try  broadcastingow ej; godz, 20,15 — „Rigołetto" 
•opera w 4-c'h aktach V crdi'ego

K rólew iec (463 m„), Godz 17 — muzyka ka
m eralna; godz. 20 — produkcje m uzyczno-wokalne

W iedeń (530 m.). Godz. 16,10 — 18 — koncert 
popołudniow y — walce: angielskie, francuskie,
włoskie, am erykańsk ie .i t. d.; godz. 20,30 — lekkie 
utw ory muzyczne.

Praga (570 m.). Godz. 18,20 — śpiewy: rom an
sie Sm etany, arja z o,p „Rigołletto" Verd'i'ego, 
„Pieśń dziecięca" M ozarta, rom anse K asevarora 
i t. d.

Zurych (515 m ). Godz. 21 — m uzyka do ta ń 
ca: Passadena — fox tro tt, Chill Bom Bom — fox- 
tro tt, „Niech żyje Hiiszpanja" — O ne-step  i t. d,

Rzym (425 m.). Godz. 14 — ko n ce rt ork iestry  
ho te lu  „Pałace"; godz. 18,30 — Jazz-Band; godz. 
21,1'5 — produkcje m uzyczno-wokalne; godz. 23,15 
— Jazz-Band.

: :o::

Teatr i muzyka
T ea tr  W ielki. Dziś „Godzina hisizpańska" i 

„Pajace". Ju tro  wystęip B. Franox'ego w „Afry- 
kanee".

T ea tr N arodowy: Dziś „Spadkobierca".
W krótce prem jera „M askarady na poddaszu" 

V ojnović‘a.
T ea tr im. Bogusławskiego. Codziennie „Złoty 

płaszcz".
T ea tr Letni. Codziennie „Najszczęśliwszy z 

Judzi".
T ea tr Mały. Dziś i jutro „Znajomek z F ieso łe '1.
W  połowie przyszłego tygodnia prem jera .N ie 

dojrzałego owocu" autorów  Gigiroux i Tbery,
T ea tr Polski. C odziennie „Nowi panow ie".
T ea tr Nowości. Codziennie „Słodki kaw aler".
T ea tr im. F redry . „Maryś Sołtysianka".
W  próbach „K rakow skie zuchy" Turskiego.
T ea tr P raski. W  sobotę  premijera wodewilu 

„Pom yłka w kąpieli".
T ea tr Powszechny. Dziś ..Pomyłka w  kąpieli".
Ju tro  premijera komedji' „M aciej Kłos ma 

głos".
T ea tr S zkarłatna M aska. Codziennie „Dybuk"
T ea tr  Qui P ro  Quo. Codziennie rcwjja „Hum- 

p a , Humpa"!
Tańce p las ty tzn e  w  Łazienkach. W  niedzielę, 

dn, 7 b. m , o godz. 12 i 5 popoł. odbędzie się w

Łazienkach, w nowej Pom arańczam i, pokaz tań 
ców plastycznych, w w ykonaniu zespołu uczenie 
Szkoły  Rytm iki i P lastyki F'rancisziki K utncrów ny. 
Tańce solowe w ykona uczę nic a Jacques D alcro- 
ze'a, p. K rystyna Skinw ender. W ejście 1 zł.; do- 
chódl p rzeznaczony na cel H arcerskiego Klubu 
Sportow ego „Varsovia".

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
PAN. — „Za kulisami ekranu".

J e s t to jeden z tych starych rosyjskich obra
zów, k tórym i ongiś zachw ycał się cały świat, a  
k tó re  i dziś, mimo przestarzałej techniki, mogą się 
podobać. W ieje z nich dużo sentym entu, szcze
rość i p rosto ta . Że zdjęcia wydają się nam  dziś 
nieco naiwne, żc reżyserja jest dość pierw otna, a 
naw et Charakteryzacja aktorów  odmienna od dzi
siejszej — to trudno. Sztuka, zwana fiłmiją, pędzi 
naprzód bez przerw y

B ohater obrazu — w ielki a rtysta  filmowy — 
■traci rękę. Zabija go moralnie b rak  pracy, więc 
zostaje reżyserem  w tej samej wytwórni. Lecz tu 
spo tyka go now y ciós. Żona jego, też gwiazda e- 
kranu, rom ansuje z dyrektorem . Nieszczęśliwy 
człow iek ucieka z dzieckiem i przez wiele la t k le 
p ie  biedę, pracując jako kataryniarz. Żońa znaj
duje jego schronienie. Złamany życiem, oddaje 
jej córkę, sam pozbaw iając się życia.

A rtystę  zagrał (genialnie) M ożżuchin. żonę — 
urocza jego p artnerka , L .sicnko łka.

S P O R T .
„V asas" w  W arszawie.

Ju tro  i w niedzielę będziem y gościli w W ar
szawie znakom itą drużynę budapeszteńską, ,„Va
sas".

,„V asas" rozegra dwa spotkania tow arzyskie
z mistrzem stolicy, „jPolonją".

W alka zapow iada się niezw ykle ciekaw ie, 
gdyż drużyna w ęgierska znajduje się w b.. dobrej 
formie, czego dow odem  ostatnie jej zwycięstwo 
nad „C racovią" w stosunku 4 :0 .

C zeska „Ha.zena" w WarsCuąwie.
L ekkoatłe tk i po lsk ie  po pow rocie z Czech 

przyw iozły z sobą now ą grę opartą  na zasadach 
gry w piłkę nożną, gdzie jednakże p iłkę uderza 
się rę k ą  zam iast nogą. K ażda drużyna w ystaw ia 
7 graczy. M ecz - trening m iędzy drużynami żeń- 
skiemi Potonja — W arszaw ianka zakończył się 
wynikiem 2 : 0  dla Polonji. G ra ta wzbudziła wiel
kie zainteresow anie i praw dopodobnie w krótce 
się rozpow szechni, femlbardziej, że tren e r W ar
szawianki, Ferencz, grę tę doskonale instruuje.

Żeglarstwo.
Woib.ec znacznego rozw oju, jaki osiągnęła is t

niejąca p rzy  W ojskow ym  K lubie W ioślarskim  
Sekcja Żeglarska, na W alnem Zgrom adzeniu człon
ków Sekcji Żeglarskiej postanow iono  przem iano
wać Sekcję .Żeglarską W ojskowego Klubu W io
ślarskiego na  Wojlskoiwy Yacht-KW b w W arszaw ie.

Z arząd  W ojsk Y acht-Klub u opracow ał s łow 
nictw o polskie żeglarskie, regulam in żeglarski, o- 
p a rty  na międszyharodowych zwyczajach yacht- 
klubow ych, oraz sporządził, na m ocy istniejącycł, 
przepisów  Min. R obót Publicznych, przep isy  i pra 
wa drogi wodnej.

Odpowiedzi Redakcji .
A utora notatk i p.t. „W spółczesne autonfa-fe* 

prosim y o podanie nazw iska i adresu dla w iado
mości Redakcji,
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WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA W CHODZąCE: 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE. 

_  KSIĄŻKI I BROSZURY. —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI. MIESIĘCZNIKI.

♦  CENY H U E
No l\lian ie  p r z e d K łs ta y  szczegó łow e kosztorysy.

E B L E O liŁ O S Z E f l l f l  OKOBft
używ ane w w ielkim wy
borze polecam y tanio, 
życzącym ratami.

SOLNA 18 m. 4.

Dr. Med. M a rce li D obrzyński
K r ó l e w s k a  3 ,  telef. 90-93. 
Choroby w eneryczne, płciowe, 

(niem oc) I skórne. 
Przyjm uje ód 9 — 1 i 5 — 8 pp

l )
SlfiU! Zegarków, Budzi- 

_ Bi U W ków przyjm uje re 
p erac je  tan io , dobrze zegarm istrz 

G utm acher Sm ocza 21

Dniisnfir najnow szych udosko- 
RUWtf.y nalonych m odeli pierw
szorzędnych zagranicznych fa 
bryk nadeszły. Ceny niżej kon
kurencyjnych. Wysyłka niezwlocz-
r-. r a r l n r l a n i l l  f IPł f 7 P Ć r l

MFDII s °H 4nych najw iększa  wy- 
IDl DLI staw a. Cęny fabryczne. 
Spłaty bezprocentow e. Polska 
H urtow nia M ebli. H oża 51.
M at7unv  do  szycia gw arantow a- 
IlluaŁjlI V nej dobroci najnow  
szych system ów  znanych zagran i
cznych fabryk. M iesiąc tan ie j 
sprzedaży! Ręczne wykwintne o4 
95 złotych W ysyłka niezwłocznie 
po n adesłan iu  trzeciej części za' 
d a tku  „T echnom ar" Z ielna 31.

la n u n u  do szvc ia  znane  gwa- 
iUHjlljj ran tow ane „K asp rzy k  

kiego" hurtow o— detaliczn ie  p o 
leca  skład fabryczny „The Kas 
przycki C om pany" w W arszaw ie, 
M arszałkowska 153, tel. 104-51 
D ogodne spłaty ratam i. Prow in
cja m oże zam aw iać listownie 
w W arszaw ie. A parat do haftu 
bezp ła tn ie .K onkurency jne  m aszy
ny 85 zł. oddziały: Częstochow a, 
Aleja 43. Kielce, Sienkiew icz 31a. 
Lublin Szpitalna 17,

P o t u S "  do  b ielizny m ęskiej! 
Z akroczym ska 3 m. 14.
n r  TlflTUril palto  letnie, garnt- 
JJ LLullin tu r m arynarkow y 
65, olbrzym i wybór palt, g a rn itu 
rów, spodni, a lpagow e m arynar
ki, sportow e ubiory, uczniow skie 
u b ran ia  30 zł. w ełniane, p łócien
ne, rypsow e tan io  45 zł., palta  
dam skie, burki podróżne, wielk. 
wybór wykwintnej garderoby  m ę
skiej, w yprzedajem y tylko za g o 
tów kę palta gum ow e, im p reg n o 
w ane, w ulkanizow ane, gabard t- 
nowe, doroczna wyprzedaż tylko 
do 5 czerw ca. W arszawska Spół

ka C hrześcijańska WILCZA 5 7 -

2 , Teiefon 175-91.

Wvdawca: Rada Naczelna P. P. S. O d b ito  w  d ru k a rn i „ R o b o tn ik a " , W a re c k a  7 Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BORSKI. Redaktor naczelny dr, Feliks PERL.


